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J U T R O

M I E J S K I C H
S a lo n y  K a s y n a  G a rn iz o n o w e g o . WeJScIe wyłącznie za zaproszeniami.

Bezpodstawny alarm. Przesilenie ganinetowe v e Francji.
X iki zap ew n e n ie  posądzi nas o 

sprzyjanie akcji osadniczej, przepro­
w adzonej w  n aszym  kraju w u b ieg­
łych latach , na podstaw ie u staw y z 
dnia 17 grudnia i&20 roku. D em okra­
cja K rajowa zgodnie i n iezm ienn ie  
potępiała ten  krok, podyktow any p o­
czątkow o, b yć m oże, przez prym ityw  
»e  uczucia patrjo łyzm u polsk iego, lecz  
w bezładnem  i krzyw dzącem  w yk on a­
niu i  skutkach  p olitycznych  w ysoce  
nierozsądny i szkodliw y.

Nie chcie lib yśm y już dzisiaj p o ­
w racać do op isyw ania  tej n iew y szu ­
kanej procedury, ja k a  była stosow ana  
przy obejm ow aniu  i nadaw aniu  opu­
szczonych  w ow ej ch w ili posiad łości 
ziem skich , żołn ierzom . Ich bow iem  w 
na jm niejszej m ierze czyn ić  m ożna od 
p ow iedzia lnym i za rozgoryczenie, w y ­
w ołane przez akcję kolom zacyjną, 
w śfóa  ludności m iejscow ej. P anow ie  
posłow ie sejm u ustaw odaw czego, w  
którym  n ie  zasiadali w ów czas przed­
staw icie le  podlegającego tej akcji 
kra ju, nie troszczyli sio o  to zupełnie. 
W yczucie stosunków’ i potrzeb m iej­
scow ych  było  im  ca łk ow icie  obce.

Ludnoś< m iejscow a, odczuw ająca  
d otk liw y  głód ziem i, z tępem  zd ziw ie­
n iem  i rozczarow aniem  p rzypatryw a­
ła się przejm ow aniu  opuszczonych  
gruntów  i osiadan iu  na n ich  żo łn ie­
rzy p olsk ich , w itan ych  jako osw ob c  
d zicieli od w ładzy  b olszew ick iej, ale  
nic jako konkurentów  w zaspokojen iu  
n ajp iln iejszych  jej potrzeb.

Akcja kołon izacyjna , jednostron­
nie przeprow adzona w  kraju, w ym a­
gającym  n iezw łoczn ej napraw y u st­
roju rolnego, m usia ła  w yw ołać u lu ­
dności uczucie g łębokiej n iech ęci do 
now ej w ładz} N adała jej charakter  
w ładzy obcej, a n ie  w łasnej, która w  
pierw szym  rzędz»e o  in teresy  ludno­
ści m iejscow ej zatroszczyć się była  
pow inna.

Po kilku latach  rządy polsk ie zro­
zum iały  p op ełn ion y  błąd. A kcję osad- 
■tczą p ow strzym ano a ustaw a o w y ­
konaniu reform y rolnej z 1925 r. p o­
staw iła sprawĘ przebudow y ustroju  
rolnego ziem  w schodnich  na bardziej 
w łaściw ym  gruncie, porządkow ania  
stosunków  rolnych  ludności miejsc™ 
wej.

W w yniku akcji kolon izacyjnej zo 
sia ła  na placu k ilkutysięczna rzesza  
osadników  w ojsk ow ych , pochodzę  
niem  i psych iką  w  ogrom nej w ięk ­
szości obcych środow isku , w  którem  
sie znaleźli, n ie  w yłączając polsk iej 
jego części. B yłoby dziś przedw eze- 
snem  d aw ać odpow iedź na pytanie, 
czy i o ile dokona się  w n ieb  asym ilac­
ja psych iczna, choćby z | ;j polską  
Ś^ęścią. Nie o  to, zresztą, nam  w tej 
,rhw-iti chodzi.

W  okresie  w ojny z. bolszew ikam i 
°d  końca 1918 r., aż po jesień  1920 r., 
<,(i w ojsk polsk ich  zgłosiła  się  znaczna  
’̂czba och otn ików  z pośrod ludności 

" *>zpgo kra ju. W  r. 1919, k iedy w ojs- 
lta Polskie były  jeszcze daleko, w róż­
a c h  niicjscucb tw orzyły  się oddzia- 
ły ’ ^ d ą c e  pierw szym  zaczątkiem  opo- 
J '  którym  spotkali się. b o lsz e w c y  
•óąc na ^ c h o d . Po za jęciu W ilna  
hczez generała Ż eligow skiego do ar- 
Oly WS^ P B ° sP °ro ochotn ików .
,j d y w iz je  l i t e w s k o - h i a f o r u s k ie ,  
k s . 1 PU tkl k a w a le r j i ,  w  o g r o m n e j  w ię -  
jy  y .̂C' '  ly c l i  o c h o t i r k ó w  s ię  s k ł a d a -  

w ia tó w -1 rv,Z n ' e h ' P o c h o d z ą c y c h  z p o ­

l e r s k i e g o  ; r n e g o  w o -ic v v ó d z tw a  W1‘
lych zos( 110^ ogród zk iego , p on n m ę.

w o js k o w y m  PtZV n a d a w a n k l  Zi° n "
dnia 17 " r u d n - *  ^ s t a w i e  ustaw y z

^rudnia 1920 r.
Dekrety

I i i \ w  c " D ow ódcy W oisk
Środkowe; ,. ■ • . L-ł nadaw ał” w praw -dzie ziem ie żołni,,

. . .  , ' ei'zom, ale za opłatą.
V\ ytworzy} sie , -i- ^ tęc  w len sposob

łaki stan  rzeczy, że och otn icy  m iejsco ­
w ego pochodzenia okazali się w gor­
szej sytuacji, n iż w ogóle żołn ierze z 
innych  dzieln ic. Albo bow iem  w ca­
le działek  w ielu  z n ich  n ie  dostało, a l­
bo ci którzy je dostali na teren ie po­
w iatów  b. L itw y Środkow ej, m uszą za 
nie płacić.

Za zasługę przeto m inistra Stan ie­
w icza poczytać należy, że tę krzyw dę  
ochotn ików  m iejscow ych  w yrów nać  
zam ierzył. W niesione przez n iego  w 
łym  celu  do Sejm u projekty  ustaw  
spotkały  się n iespodziew anie z obu­
rzeniem  ze strony w ileń sk ich  sfer kon  
serwTatyw nych oraz klubu u k ra iń s­
ko-białoruskiego.

Z arów no p Cata, który poruszył 
tę spraw ę w „Słow ie * (Nr. 47), jak i p. 
Z ahajk iew icza, który odczytał w i- 
m ien iu  k lubu ukraińsko-białorusk iego  
protestującą deklarację w Sejm ie, 
przeraziły, jak w idać, groźne tytuły  
w n iesion ych  ustaw : 1) o u tw orzeniu  
dodatkow ego zapasu ziem i na zakoń­
czen ie  akcji osadniczej, 2) o rozciąg­
nięciu  m ocy obow iązującej u staw y z 
dnia 17 grudnia 1920 r. na niektóre  
p ow ia ły  w ojew ództw a w ileń sk iego , 3) 
o upow ażn ien iu  M inistra R eform  Rol­
nych do przeznaczen ia  na ce le  osad­
n ictw a w ojskow ego niektóry ch nieru  
ch om ości ziem skich.

C ó ż  s ię  w rzeczyw istości kry je pod  
fem i groźnem i tytułam i, które upow aż  
lUiy p. Cata do zarzucania m inisłrpw i 
Stan iew iczow i, że chce „na ziem iańst- 
w o kresow a zw alać, jakby na ludzi 
pod w zględem  ochrony praw a u p ośle­
dzonych , now ych  12 tys. ha. w yw ła ­
szczanej z iem i‘;?

Pierw sza ustaw a m a na celu prze­
znaczenie z F unduszu  O brotow ego  
R eform y rolnej pew nej ilości ziem i 
na nadzielen ie n ieodpłatne k ilkuset 
w yżej w ym ien ion ych , dotąd p om in ię­
tych, ochotniKÓw z pośród ludności 
m iejscow ej. W  w ojew ództw ach  w scho  
dnieli podaż zienn na parcelację ze 
strony ziem iańslw a, sta le przew yższa  
kontyn gen ty , mi te w ojew ództw a przy  
padające. Z iem ie tę zakupuje Bank 
R olny i obraca na parcelację. Z tej 
w łaśnie ziem i, a n ie żadnej innej, ma 
być przeznaczona pew na dość na n a­
d zielen ie  ochotn ików . Cała różnica p o ­
lega na lem , że dostaną oni działki od 
państw a bez zapłaty, w odróżnieniu  
od norm alnej parcelacji, przy której, 
n abyw ający parcelę, spłaca państw u  
jej wartość.

Gdzież w ięc lula j dopatrzył się  pan  
Cal ow ego „w yw łaszczan ia  zicm iań- 
stwa kresow ego ‘? Czy m ożna w len  
sposób, bez nam ysłu, operow ać fonii 
term inam i, chociaż nic znajdują one  
w rzeczyw istości praktycznego zasto ­
sow ania? * '

Nie dziw im v się, jeśli to czy n 1 dla 
celów  dem agogicznych  p. Zahajkie- 
wicz, o.noć rów nież nie ma racji jak  
i p. Cal, ale publicyście k on serw aty­
wnem u przystoi w iększa śc isło ść  w  
form ułow aniu  na n iczem  nieopartych  
zarzutów  ,Z iem iaństw o k resow i"  w 
którego obronie chce staw ać p, Gal, 
w yzbyw a się  dobrow oln ie ziem i i ra­
de jest jeśli znajduje się na nią ku­
piec. P. (łat n ie zechciał naw et zau ­
w ażyć, że m in ister Staniew icz od w o­
łuje sie  do „fatalnej ustaw y z dn. 17 
grudnia 1920 r." nie po to aby na pod­
staw ie jej przepisów  zdobyć od zie- 
m .aństw a ziem ię dla osadników , a dla 
tego, że ona jedyn ie upraw nia go do 
n ieodp łatnego  nadzielen ia  ziem i, za­
kupionej norm alnym  trybem , na pod- 
staw ie ustaw y z 28 grudnia 192.) r. o 
w ykonaniu  reform y rolnej..

A nalogiczny cel ma na w zględzie  
druga ustaw a. R ozciągnięcie przepi­
sów  ustaw y z dnia 17 grudnia 1920 r. 
na pow iaty  b. L itw y Środkow ej, ,est

Tardieu dąży do stworzenia gabinetu koalicyjnego. II—
P A R Y Ż , LIII. (Pat). Dzień wczo

rajszy  p rem je r  T a rd ie u  spędził  na  
n a rad ac h  z najrozm aitszem i osobi­
stościam i politycznemi. Jego  usiło­
w ania  duaą ku  tem u, aby  nie zw a­
ża jąc n a  w rog.e  ku niem u stano* 
wisko grupy rad y k a łó w  socjalnych, 
w p ro w ad z ‘ć w sk ład  sw ego  gab ine tu  
kilku conajm niej w ybitnych  jej cz łon­
ków  i w t«n sposób  zrenlizować 

i myśl o ministerstw ie koalicyjnem, 
obejm ującem  przedstawicieli w szyst­
kich stronnictw , z w yjątkiem  soc ja ­
listów i kom unistów . O d b y ł  on  w o­
b ec  tego  szereg  n a rad  z takiem i 
filarami s tronn ic tw a radykalno-so- 
cjalnego, jak Herrio t, Caillaux i C e -

mentel. U siłow ania  te, d ąż ące  do  
w prow adzen ia  sk o n cen tro w an ia  s t ro ­
nnictw , znt jau  ją pok lask  p raw ie  w 
całej’ prasie . P ro te s tu ją  jedyn ie  o r ­
gany  skra jnych  k ierunków .

Z az n acz y ć  jed n ak  należy, że 
sk ra jne  te  op ic je  »ą n iem al że o d o ­
sobn ione w ogólnej m asie  u g ru p o ­
w ań  politycznych, k tó re  szczerze  
pragnt, d o p ro w ad zen ia  do k ońca  
p rzez  T ard ieu  rozpoczę tego  p rzez  
n iego dzieła  i w ierzą, że  to  m u się 
ud N iem a obecnie  m iejsca na 
rządy  par ty jne  — ośw iadcza „Le 
T em p s" .  Jedyn ie  gab ine t koalicyjny 
potrafi zaradzić  sytuacji i w y tw o­
rzyć trw a łą  po li tyczną rów now agę.

Warszawa 
ul. Zgoda P

polecają

doborowej
ja k o ś c i.

C enniki 
□a -ą d an ie
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N A U K A  —  T O  P R Z Y S Z Ł O Ś Ć !

KURSY DLA DOROSŁYCH
P R Z Y  G I M N A Z J U M  I M.  K R A S Z E W S K I E G O
ul. Orzeszkowej 3— 15 od to do 11 — ul. Ostrobram ska 27 oa is do 21

ogłaszają zapisy do kl. IV, V, VI, VII I Vł!l gi.nn.
Opłaty um iarkow ane, — System  przedm iotow y. — Lekcje w yrów naw cze. — 
Nauka prow adzona je s t  z zastosow aniem  n a jp rak ty czn ie jszy ch  m etod. — 
B ib ljo tłk a  podręczników . — G ab inet L zyrzny . — P raco w n ia  p rzy rodn i­

cza. — W zajem ne pomoc. — P ogadanki. — K ółka naukow e.
L e k a r z  s z k o ln y  Uprawnienie Kurator; um O. S. W . Nr. 23007— 1926.

Tardieu proponuje utworzenie tymczasowego rządu.
P A R Y Ż , LIII. (Pat). T a rd ieu  o d ­

czyta ł p rzedstaw icielom  prasy  k o ­
m unikat, w k tó rym  stwierdza, że 
zap ro p o n o w ał grup e radyka łów  sp o ­
łecznych  utw orzyć tym czasow o  rząd, 
k tó rego  zad an iem  byłoby wyłącznie 
zap ew n ien ie  uchw alen ia  budże tu ,  
uregulow anie  ak tu a ln y ch  zagadn ień  
m iędzynarodow ych  i sp raw y  ub ez ­
p ieczeń  społecznych .

P o  za ła tw ieniu  tych  sp raw  rząd  
ten  p oda łby  się do dymisji. T a rd ieu  
ofiarow yw ał H err .a tow i te k ę  sp ra ­
wiedliwości o raz stanow isko  v c e -  
p rem jera , a tak że  p ro p o n o w a ł  r a ­
dykałom  spo łecznym  cztery teki

i dw a  p o d sek re ta r ja ty  stanu. Z a a -  
n iem  T ard ieu ,  jes t  to jedyny  .p o só b  
wyjścia z sytuacji, k tó ry  o d p o w iad a  
życzeniom  całej Francji i czyni z a ­
dość  w ym agan iom  wszystkich partyj.
J  T a rd ieu  oświadczył, że gorąco 

w zyw ał H err io ta  do za lecen ia  jego 
przyjaciołom politycznym  tego  w yj­
ścia, k tó re  u w aża  za  kon ieczne, a  
k tó re  s tronnicy T a rd ie u  s ą  gotowi 
jednogłośn ie  przyjąć. T a rd ie u  d o ­
dał, że  od m o w a rad y k a ió w  sp o łecz ­
nych  p rzepełn iła  go  żalem, n iem niej 
j ed n ak  rzad  jego zostan ie  u tw orzo ­
ny 'utro.

k tóry  stw ierdza, że w obec w rogiego 
s tanow iska  T a rd ie u  w s tosunku  do 
lewicy i jego solidarności z ugrupo­
w aniam i praw icow em i, realizacja

Radykali społeczni odmówili.
P A R Y Ż , 1.111. (Pat). G ru p a  rady- zycję T a rd ie u  u tw erzeu ia  rządu  kon- 

ka lno-spo łeczna  Izby D ep u to w an y ch  cen traey jnego . 
odpow iedz ia ła  odm ow nie  na  propo- ------

Tardieu uważa przesilenie za zlikwidowani*.
P A R Y Ż , LIII. (Pat). W dalszym  n ą  m u wi».eprezydenturę T a rd ie u

ciągu n a rad  T a rd ie u  przyją ł sze reg  ośw iadczył przedstaw icie lom  prasy,
radyka lnych  członków par lam entu .  iż u w aża  przesilenie  gab ine tow e za
W icep rzew odn iczący  Izby D ep u to -  zlikwidowane,
w anych  P ere t  przyją ł zap ro p o n o w a-  ------

Przypuszczalny
P A R Y Ż , 1.111. (Pat). H a v a s  p o d a ­

je ze WBzelkiemi zastrzeżeniam i li­
s tę  gabinetu , k tó ra  ob iegała  kuluary  
Izby: p rzew odnic tw o  w raz  z te k ą
spraw  w ew nętznych  lub finan_jw  — 
T ard ieu ,  sp raw y  w e w n ę trz n e —T a r ­
d ieu  lub M arraud , spraw iedliw ości— 
P ere t,  sp raw y  zagran iczne— B land, 
w ojna —M aginot, m ary n a rk a  — Ker-

skład gabinetu.
guezec, finanse lub b u d że t  — Ger- 
m ain Martin, h ande l  — H ennessy ,  
rolnictwo — F e rn a n d  David, roboty  
publiczne — P au l  R ey n au d ,  ośw-a- 
ta  —- M arraud  lub P ey ro n n e t,  p ra ­
ca—Laval, kolonje —  Pietri, r e m y — 
Ricolfi. lo tn ic tw o — Flandin, pocz ty  
i te leg raf—Rollin, m ary n a rk a  h a n d ­
low a— Rio.

Zaostrzeni® stosunków w Hiszpanii.
M A D R V T, 1.111. (Pat). Jak się w ienia  i zebran ia  p ro p ag an d o w e 

zdaje , w łonie rządu  u tw orzyło  się zo s tan ą  obecn ie  • wzbronione. Cen- 
rnniemanie, że og łoszenie w yborów  zur» będz ie  u t rz y m a ra  i być m oże 
było obecn ie  n iewłaściwe. P rzem ó- ulegnie n aw et p ew n ć iru  zaostrzen iu .

potrzebni tylko poto, aby w yrów nać  
różnicę, która obecn ie istn ieje  p om ię­
dzy- osadnikam i w ojsk polskich , a 
wojsk L itw y Środkow ej. P ierw si o- 
Irzym ałi działk i od państw a darm o, 
drudzy m ilszą za nie płacić. Chodzi o 
to, aby ci ostatn i rów nież n ie potrzc- 
l>owal i płacić. Zda je się. być rzeczą na 
turalną, że skoro osadnik  z pod Bie 
niuiioń za sw oja działkę nic n ie płaci, 
to nie pow in ien  być w gorszej sy tu a­
cji jego kolega z pod Jaszun.

W reszcie trzecia ustaw a, o szcze­
góln ie groźnym  dla p. Cala tytule, za­
w iera treść rów nie n iew inną. Ma ona 
charakter w yłączn ie  porządkowym i re­
guluje zadaw nioną rozbieżność p o­
m iędzy -.uineni praw nym , a fa k ty cz­
nym  pew nej n ielicznej kalegor osad­
ników .

Jeżeli ukraińsk ie „Dffo zaopatru­
je tytuł artykułu, om aw iającego d e­
klarację p  Zahajkiew icza, dem agogi­
cznym  tytułem  „N ow a w ojskow a k o ­
lonizacja", to nikt się tem u zbytnio

nie zdziw i. Ten język jest istotnym  e- 
lem enlem  taktyki „Undo" w  Sejm N  
Ale kom u i na co jest potrzebny' a- 
larm, zapoczątkow any przez „Słowo"  
—  to jest już m niej zrozum iale.

Sadzimy', że z iem ia m iw u  rów nież  
pow inno zależet na tern, aby akcja  
osadnicza, dokonyw ana na podstaw ie  
istotnie fata lnej ustaw y z 20 r.. zosta ­
ła zakończona w- taki sposób, któryby  
zapobiegał późniejszem u do n iej k ie ­
dykolw iek naw racaniu . 'e taka in ­
tencja k ierow ała  m in. Staniew iczem , 
to w ynika z pism a jego do M arszałka 
Sejm u, którem  przesyła projekt usta- 
wy.

Z drugiej strony w ydaje sic nam  
nie do pom yślen ia  opór ziem iaństw a  
przeciw ko zrów naniu w praw ach o- 
cliotn ików  z ziem  naszych z każdym  
innym  żołnierzem  w ojsk polskich, 
który za ten kraj w alczył i fu otrzy­
m ał od państw a n ieodpłatn ie działkę  
ziem i. Czyżby p. Lat m iał by'ć in n e­
go zdania?. T e s tis .

MILSZI lAHIAn WŁASNOŚĆ i
ZE WSZELKIEMi WYGODAMI 

4 i 5 POKOJOWE
1) Dzielnica uL Mickiewicza przy Sądzie Okręgowym,
2) Dzielnica przylegająca do Zielonego Mostu.

tn-<
Zgłoszenia tylko piśmienne do Biura O głoszeń J,. Karlina

Niemiecka 22. eso

Ttodykali społeczni nie wezmą udziału w gabinecie Tardieu.
P A R Y Ż , i,Ul. (Pat).  P o  po s ie ­

d zeń  u grupy radykaino-spo łecznej 
prasie  został dofęczony  kom unikat,

unji republikańskie j,  kroraby  pozw o­
liła par lam entow i w ype łn ić  jeg°  
o b ecn e  zadania, jes t  niemożliwa. W  
zw iązku z tem  cz łonkow ie grupy 
socjalno-społeczne n i t  m ogą  w z ią t  
udziału  w kombinacji T ard ieu .  M

Dni? 3 marca 1930 roku
Pożegnalny dzień . karnawału w  Zwi^żku Artystów Sztuki 

ć Kinematograficznej w  Wilnie ul Dąbrowskiego 5 I parte*-),

„WESOŁY ŚLEDŹ"
W stęp w yłącznie za zaproszeniami, które można nabyć |

Sekretarjaci"; Związku, ulica Dąbrowskiego 5 (ptrter) 
od godz. 10 do 21 wiecz. cocL-Jennie.

w

Początek o g. 18. Strój wieczorowy

O S T A T N I  B A L  M A S K O W Y* f' ę
(Irządza Związek Drobn. Kupc. i Przem. Chrz. m. Wilna

w dniu  3 m arca 1930 r. o  godz. 9 w ieczór w sali kina .S L O fK .ć", D ąbrow skiego 5. 
W stęp za zaproszeniam i, ’<tóre m ożna otrzym ać w Sekretarjacie  Związku, Zawaln 1-4 
i w cukierni „Lonarde* Mickiewicza 27 róg Dąbrowskiego. M aski nie obow iązują. Do 
tańca  przygrywają 2 orkiestry wojskowe. C enne nagroćv  za kostjum  i tańce. Bufet 

obficie zaopatrzony z wyszynkiem .

Pan Prezydent RzpliteJ ka­
walerem orderu „Białej 

Róży".
W A R S Z A W A , LIII. (Pat).  Dziś

0 godz. 13 poseł finlandzki w War* 
szawie p. Idm an udał się w to w a­
rzystw ie a t tach e  w o jskow ego  płk. 
E rnsta  na  Z a m e k  celem  w ręczen ia  
P an u  P rezy d en to w i R zeczypospo li­
tej wielkiej wstęgi o rderu  Białej 
R óży finlandzkiej.

P o  uroczystości P an  P re z y d e n t  
R zeczypospo lite j  p o d e jm o w ał  o b ec ­
nych  śn iadaniem .

Z Rady Ministrów.
W ARSZAWA, 1. III. (Pat). Dnia

1 b. m. pod przew odnictw em  pana pre 
zesa Rady M inistrów  prof. Bartla od­
było się  posiedzen ie Rady M inistrów , 
na którem  uchw alono m. in. projekt 
ustaw y o funduszu  kultury narodow ej 
projekt rozporządzenia Prezydenta  
R zeczypospolitej w spraw ie oznak  
w ładz, urzędów , zakładów , in sty tu cyj  
i przedsięb iorstw  państw ow ych, p ro­
jekt ustaw y, dotyczącej zm iany prze­
p isów  karnych ustaw y z dnia 23 m aja  
1924 roku o p ow szechnym  obow iązku  
służby w ojskow e j, projekt ustaw y o  o- 
piece społecznej nad cudzoziem cam i 
projekt ustaw y o ograniczeniu  n ad ­
m iernego podziału  gruntów , projekt 
ustaw y o państw ow ym  funduszu dro­
gow ym .

Kto bądzie ambasadorem 
Stanów Zjednoczonych 

w Polsce?
NOWY JORK, 1. 111. (Pal). Tutejszy „N o­

wy Sw iat“ dow iaduje się ze sfer żydowskie!), 
że p rezydent llooeer ma zam ianow ae na s ta ­
now isko am basadora  Stanów Zjednoczonych 
w Polsce D awida K aufm ana, bytego posła wr 
Boliwji. K aufm an urodził się w roku  1883 na  
Litwie. Pochodzenia jest żydowskiego,^ z za 
wodu adw okatem . Należy do part. sjćnisty- 
cznoj. K andydatura jego została w ysuniętą 
przez grupę eztonków ikongresu stanu  P en­
sy! wan ja.

Kto wygrał dolarówką?
W A R S Z A W A , I, 111. (Pat). W  

dniu dzisiejszym  odbyło  się ciągnie­
nie 5Q°/<j p rem jow e pożyczki d o la ­
row ej serji drugiej. 40 tys. doi. p a d ­
ło n a  Nr. 505.202, 8 tys. —  555.320, 
po  3 t y s — 451.741,668.680 i 826.371 
P o  1 t y s — 601.167, 486.097, 758.914, 
639.701 i 316.845.

GFełdk warszawska z dn. l.III. fe.r.
WRUłTY i DEWIZY:

D o l a r y ......................
H o l a n d j a .................
L ondyn ......................
N owy York . . . .  
N ow y Y ork k a b e l .
P a r y ż ..........................
P r a g a ..........................
Szwaj c a r ja  . . . .
W ie d e ń ......................
W ło c h y ......................
B erlin w obr. pryw .

. 8,875—8,895—8,855
357.57-358,47—356,67 
. 43,34—43,45—4 N23 
. 8,8)03—8,923—8,888 
. . , 8.92—8.94—8,90 
. 34,89—34.98—34,80 
2 6 .4 0 '/,-2 6 ,4 7 -2 8 ,3 4

172,C6-1 7 2 ,4 9 —171,63
125.57— lz5,88— 125,26 
46,75'/«—46,87— 6,64

................................ 212 77
PAPIERY PROCENTOWE:

P ożyczka in w e s t . . . 128,00—129,00— liS,CO
5% prem jow a d o la r....................... 76,50—76,75
5% konw ersy jna  • .........................51,50—51,75
6% d o la ro w a ................................................... 73,00
10% k o le j o w a ..............................................102,50
S% L. Z. B. G \L i B.R., obi. B. G. K. 94,00
Te sam e 7%    83,25
4% z ie m s k ie ....................................................43,00

z ie m s k ie ..................................   51.75
ziem skie d o l a r o w e ..............................75,00
ziem skie d o l a r o w e .............................. 96,00
w a r s z a w s k ie ...........................................56,06

8% w a r s z a w s k ie ..........................  74.50—75,00
8% K a l i s z a ............................i .  . . . 62,25
8% Ł o d z i .......................................... 65,511—65.75
10% Siedlec  ...................................  74 75.

A K C J  E :

*v.s
7%
8%
5%

Bank P o lsk i...............
B ank S pó łek  Z a ro b k ..
W ę g ie l....................
L ilpop...........................
Modrzejów....................
Ostrowiec se r ja  B. . . 
S tarachow ice . . . . . 
H aberbusch . . . .

. . . 164,25— 164,50'

......................... 78.50

..............................50,00
. 24,80—24,25 

. . . . 11,50— 11,75 
60,50

. 20,75—26,00 —.‘10.75. 

....................... 107,50

Popierajcie przemysł krajowy



---------- K U R  I F R  W  1. S J . J _ Nr. 51 U693)

L5s*j- z Warszawy.
Zażegnana burza. —  Ze wspomnień wileńskich. —  Nletekty koczow­

ników. —  Wolna Wszechnica Polska.

W yjaśn ien ia  prezesa Prokuratorji 
G eneralnej, w  sp raw ie rzekom o n ie­
w łaściw ego traktow ania k onfiskat  
rządu carsk iego  przez ob roń ców  tejże  
Prokurator ji, u sp ok oiło  m ocno w zb u ­
rzoną oDinję publiczną. K ryształow a  
aostać p. St. B u k ow ieck iego  m a w  
społeczeństw e b ezw zględny autory­
tet. N iem niej jednak dziw ić  się trud­
no, gdy w  pew n ych  w vp ad k ach  ludzie  
pogodzić s ię  n ie  m ogą z ch łodnem , 
binrokratycznem . czy  też tv lko  jury- 
dycznem  traktow aniem  przez urzędy  
rozm aitych  spraw , w iążących  się  z 
przedw ojenn era i naszem i p rzeżycia ­
mi. D rażliw ość tę zao stA a  o k o licz­
ność, iż  b. często  urzędnicy, przyby­
w ający  z in n ych  dzieln ic, n ie orjen- 
t c ją  się w m iejscow ych  tradycjach. 
B yw a to  n ieraz p ow od em  ow ej anty- 
patji d o  „galicjan" —  antypatji często  
nieuzasadnionej, n iem niej jednak ży ­
w ej. Oto ®p. przypom nę ch oćb y  takie  
zdarzenie ze stosu n k ów  w ileńsk ich .

Kto ~maX W iln o  przed  w ojną, pa­
m ięta zacną p ostać E dm unda K upiec­
kiego, reżysera „L utni1'. C złow iek ten  
b yl następnie rozstrzelan y przez b o l­
szew ik ów  w  M ińsku za to, że u krył 
dw u oficerów  polsk ich . A m im o to. 
gdy córka jego przedarła się do W il­
na, w  urzędach robiono jej n iez iiczo  
ne truaności z przyznan iem  ob yw ate l­
stw a polsk iego. Można być przekona­
nym , iż  w strętów  tych  n ie  m ógł czy ­
nić żaden urzędnik , ugodzony w W ii 
nie. M usieli to robić ludzie, raonasy 
łan i z jm y c h  stron.

T ak i w łaśn ie  brak zżycia się funk- 
c joaarjuszów  p ań stw ow ych  ze stosu n ­
kam i lok a ln em i byw a pow odem  z jed  
nej strony zbyt szab lon ow ego  trakto­
w an ia  obow iązk ów  b iurokracji z dru 
giej —  nieporozum ień , kw asów , p ro­
testów . Zresztą, to k oczow niotw o o d ­
b ija  s ię  n ie ty lk o  w urzędach. Echa  
iego m am y i w  prasie A oto św ieży  
tego  przykład.

Od r. 1906 istn ieje  w W arszaw ie  
zakład n aukow y, w ie lce  przez m iej­
scow y ogó ł szanow any Zakład ten  
początk ow o n osił nazw ę Tow Kursów  
N aukow ych , a n astępn ie  W olnej 
W szech n icy  Polskiej. Zrodził się  on  

t. zw . U niw ersytetu  L atającego. Ten  
ostatn i był za czasów  m osk iew sk ich  
tropiony, prześladow any, a organ izo ­
w a ł 9aanc& ształcenie m łodzieży, k tó ­
rej n ie  w ystarczała  nauka u rzęd ow a. 
D opiero po rew olucji 1905 r. p osta ­
rano się  instytucje tę zalegalizó srać, 
Na .jej cze le  stanęli tacy  ludzie, jak  
L. K rzyw icki, Ignacy M atuszew ski, 
P iotr C hm ielow ski, Sam uel Dicksrern  
i im odobni. Z b iegiem  czasu  pow sta ł 
z tego  jed yn y  w  zaborze rosyjsk  "ti 
w yższy  zakład n aukow y, gdzie m ło ­
d zież nasza m ogła  m ieć styczność z 
na tik ą polską i p o lsk im i u czonym i.

O becnie W olna W szechnica  w y ­
pełnia rów nież n iezm iern ie  d on iosłe  
zadanie. W  bardzo w ielu  kra>acb u- 
zn an o  k on ieczn ość uprzystępnien ia  
w yższych  studjów  n iety lk o  m łodzieży,

m ającej w szystk ie  św iadectw a szk o l­
ne w porządku. Dodać jeszcze trzeba, 
że na ow ej W szechnicy  w ykładają  
znakom itości naukow e, że duch jej 
pozostaje  n ienaruszony, jaki tu od 
początku  p an ow ał i że, przeciw  du­
ch ow i tem u w łaśn ie, zaw sze istn iała  
pew na opozycja. Z ałożycielam i b o­
w iem  byli t. zw . postępow cy, co m e  
podobało się  endecji. M im o to, przed  
w ojną n iech ęć ta objaw iała  się tak  
delikatn ie, że naw et tak i sym patyk  
endecji, jak H enryk S ienk iew icz, n ie  
od m ów ił sw ego podpisu, gdy szło  o  
sk om p letow an ie  listy  za łożycie li dla  
uzyskan ia  legalizacji.

Odkąd jednak p ow sta ł U niw ers. 
W arszaw ski, do którego na zjeżdżali 
sie Bóg w ie sk ąd  profesorow ie  n ie ty le  
głośn i w  nauce, ile  w rej w odzącem  
stronn ictw ie— rozpoczęła  się na W o l­
ną W szech n icę gorsząca naganka P c : , 
piera ją  zaś prasa, ob słu giw an a rów  
nież i orzez koczujących  dzier 
nikarzy * n ieu m iejących  uszanow ać  
zasługi, m ającej uznan ie w społeczeń  
stw ie m iejscow em . W  sposób m ałost 
k o w j, n iegod n y  ludzi nauki, w yta ­
czają  n iek tórzy  p rofesorow ie U n iw er­
sytetu  spraw y w prost kom iczne. Np , 
czy w ykładający w  W ol. W szech n icy , 
m ają praw o ty tu łow ać się „p rofeso­
ram i". Zupełnie, jak sm arkaterja p ro­
cesująca się o czapki

W reszcie ostatn  o uczep iono się  
n astępującego faktu.

Prof. dr. E ttinger— socjo log  i k ry ­
m inolog, zaproszony zosta ł przez p e ­
w ien  zw iązek  zaw odow y, by w ygłosił 
odczyt ze sw ej specja lności. W  trakcie  
tego otezytu  zjaw iła  się policja, p o ­
dejrzew ająca ów  zw iązek o ten d en cję  
bolszew ick ie . P. Ettingera areszto­
w ano. A resztow ano, zresztą, ch w ilo ­
wo: p o  przeprow adzeniu  w  dom u u 
n iego  rew izji i przesłuchan iu  go —• 
zw oln ion o  natychm iast.

W ystrczyło  to  jednak pew nej czę­
ści p ism  do w zm ocnien ia  ataków  na  
W olną W szechnicę. N ajgłośn iej i n a j­
groźniej w ystępują tu reporterzy i k o ­
respondenci prasy  m ałopolsk iej, a z 
artyku łów  ich w idać, że m e m ają w y ­
obrażenia, na jak szanow ną i zasłu ­
żoną rzucają się instytucję.

Stoi on a  w opinji m iejscow ego  
sp ołeczeń stw a tak w ysoko, że gdyby  
naw et się zdarzyło, iż który z profe  
sorów  h o łduje naukom  kom u mistycz­
n ym  —  co  jest jednak w  danym  w y ­
padku w yk lu czon e (pr E ttinger w  li­
ście do rektora stw ierdził, że n ic po­
dobnego n ie m a m iejsca) —  to jeszcze  
n ie  m ogłoby stan ow ić  pod staw y do  
potępian ia  W szechn icy , jako ca łości. 
P row adzone jrięc przeciw  n iej ataki 
chyb iają  zupełn ie  celu  i ośm ieszają  
atakujących.

Jest to  jeden  z przykładów  zbyt 
dalek o  p osu n iętego  tupetu  s ił w ędro­
w nych , które, zam iast spajać P olskę, 
rozn iecają  ty lk o  m ięd zyd zie ln icow e  
kw asy. B en ed yk t Hertz

Komunalna Kasa Oszczędnościowa m. ftilna
ui. Mickiewicza 11

p o d a je  do ogólnej w iadomości, że  od dnia  I m arca  b. r. p łaci od  
w k ład ó w  n as tęp u jące  procen ty :

W K Ł A D Y  W  Z Ł O T Y C H : 
C zek o w e a  v is ta  . . SYaUo

„ te rm in o w e . . 8 —9 ’/* 
O szczędnośc iow e a  vista 7Ys#(s 

* term . 8 — 10a/«

W K Ł A D Y  W  D O L A R A C H :  
C zek o w e a  v is ta  . . .

„ te rm inow e 5J/a—7'/2*/»
O szczęd n o śc io w e  a  vista  4V2*/s 

„ term 5 —8°/»

P o p i e r a j c i e  L i g ę  M o r s k ą

Projekt ustawy 
ubezpieczeniowej.

Tel. od •wt. kor. z  Warszawy
‘ W  d n ia  w czorajszym  M :n. P racy  
i O piek i Społecznej,  po  zak o ń cze ­
niu d ługo trw ałych  p rac  n a d  p ro jek ­
tam i wielkiej us taw y ubezpieczenio* -t 
wej, rozesła ło  p ro jek t  ten  do  mini­
s te ria lnych  uzgodnień .  Poszczegól- . 
n e  m in is te rs tw a m ają  nades łać  swe • 
uwagi w c :ągu  trzech  tygodni.  P ro ­
jek t  norm uje  w jed n e j  pods taw ow ej 
u s taw ie  przep isy  o ubezp ieczen iu  
n a  w y p a d e k  choroby, lub m ac ie ­
rzyństw a, n a  starość , w w y p a d k u  
niezdolności do zarobkow un ia  w s k u ­
te k  w y p a d k u  przy p racy  lub w s k u ­
tek  choroby zaw odow ej i n a  w y p a ­
dek  śmierci ubezp ieczonego .

N atychm ias t  po  u zg o d u ie rJu  pro­
jek tó w  us taw y  pom iędzy  Min, bę- . 
dzie  o n a  p rz es łan a  d c  e;rau.

Cisza po burzy.
Tel. od wl. kor. z  Warszawy.
P o  p rzed w czo ra jszem  pełnym  

pracy  dniu  w Sejm ie wczoraj w 
g m ach u  n a  ulicy .Wiejskiej p a n o ­
w ał zu p e łn y  spoKÓ) i cisza. Posło­
wie rozjechali się do  sw ych iokrę 
gów  a  część  z nich w dniu  p rzed ­
w czorajszym  w yjecha ła  w raz  z p. 
min. K w iatkow skim  na zw A dzen le  
fabryki azo tn iaków  w M oscicach.

Niezadowolenie z Paszyń- 
skiego w Klubie Narodowym

; Tel. od wl. kor, z  Warszawy.
O sta tn ie  w ys tąp ien ie  m arszałka 

Sejm u p. D aszyńsk iego  w ywołało 
aość  duże w rażen ie  w Klubie Naro- 
dow ym . P o czą tkow o  klub ten , jak 
k rążą  wieści miał zarr ar bardziej 
ostro  odpow iedz ieć  n a  to w ys tąp ie ­
nie p. marsz. D a6zyńsk 'cm u, n aw e t  
pose ł C ze tw ertyńsk i nosił się z z a ­
m iarem  złożenia godności w icem -irsz< 
Sejm u. Jed n a k że  k o ń co w a  d e k la ra ­
cja p. marsz. D aszyńsk iego  złago­
dziła sy tuac ję  i uspoko iła  rozna- 
m iętn ien ie  w K lub ie  N arodow ym .

Poseł Łazarski żąda 
satysfaiccji honorowej.

Tei. od ml. kor. e Warszawy.
W  w y n izu  uchw ały  p rezyd .um  

K lubu ' 'N arodowego, s tw ierdzające j,  
że zajście pom iędzy  posłem  Ł a z a r ­
skim  a posłem  D ąbrow skim  w Ko 
misji W ojskow ej Sejm u nie p ow in ­
no  być  za ła tw ione  na d rodze  h o n o ­
ro w e j— D09eł Ł azarsk i  wysła ł  św iad­
k ó w  do  p rezesa  klubu  N arodow ego  
p osła  R y bask iego  w oso b ach  p o ­
słów M ackiew icza i Po lakiew icza.

Odgłosy przemówienia mini­
stra Zaleskiego.

P A R Y Ż , 1. 111. (Pat).  P rzem ów ie­
nie, w yg łoszone  p rzez  min. Zmles- 

^ k iego w ' r. om isą  sp raw  : zagran icz­
nych  S en a tu  w yw ołu je  wielki, i za in­
te re so w an ie  w p rasie  francuskiej.

P ie rw szy  p o d a ł  je „M atin", ,-wse- 
czorem  „Joural d e s  D eb a ts" ,  a „Le 
T e m p s "  w y d ru k o w ał to o św .jd cze -  
nie p raw ie  in iurtenso.” Dzisiejszy 
„Petit  Parisien" zam eszcza z . o ś­
w iadczen ia  p. min. Zi le;jk. igo , o b ­
sze rne  us tępy . W  dzienn iku  „La 
V ic to ire“ G eorges  B ienaim e ośw iad­
cza, że dek la rac je  n, n. Z a lesk ieg o  
n ab ie ra ją  spec ja lnej doniasłości w 
chwili, gdy n o w e  u g ru p o w an ia  p a ń ­
s tw ow e p ró b u ją  sie u k o n s ty tu o w ać  
w E urop ie  środkow ej.
Pomocnik Ghandiegc wróży 

straszliwą wojnę.
A H M A D A B A D , ».111. (Pa). W

w ygłoszonem  przem ów ieniu  Vailab- 
h “ ś Patel- g łów ny pom ocn ik  G han- 
d iego, oświadczył, że za kilka dn  
rozpoczn ie  się wojna, k tó ra  nie b ę ­
dzie m iała p re ced e n su  w historji 
• wiata. Ci, k tórzy obaw ia ją  się śm ier­
ci —  zakończy ł  P a te l  — winni udać  
się na  p ielgrzym kę, bogaci zaś w y­
p c h a ć  zagranicę .

Uzgadnianie paktu Ligi z paktem Kelloga. WIADOMOŚCI z KOWNA
G E N E W A , i. III. (Pat). Komisja 

; “ d en a s ta  dy sk u to w ała  dziś nad 
zm A n ę  g łów nych  p o s tan o w ień  art. 
15 p ak tu  Ligi N arodów  w ceiu u- 
zgodnien ia  ich z głównetni z a s a d a ­
mi paktu  Kelloga. K om isja  z a s ta n a ­
wiała  się nad  w ypadkiem , gdy  R a ­
d a  Ligi nie m oże  pow ziąć je d n o ­
myślnej decyzji przy rozstrzyganiu 
m ięd zy n a ro d o w eg o  zatargu.

L c rd  Cecil o s trzegał puuow rne  
kom isję  p rzed  p rzed s taw ian iem  te ­
go rodzaju  rozwiązania , k tó re  nie 
mogłoDy być p rzy ję te  p rzez  opinię  
publiczną pańs tw , b ęd ący cb  cz łon­
kam i Ligi. Rozwój p raw a  m ięd zy n a­
ro d o w eg o  musi być pow olny  i n a s ­
tęp o w a ć  e tapa tn

Zamordowanie ? księży i 3 ziikonnk.
HONGKONG, 1. III. (I*atJ. N adeszła tu  

.ladom oSć o zam ordow ania dw óch k sięźr 
i trzech chrześcijańskich  zakonnic  chińskich, 
la k  się zdaje, g rupa ta  została napadn ię ta  w 
czasi jiodrdży po rzece P ółnocnej przez b a n ­
dytów chińskich , k tórzy  usiłow ali porw ać za- 

onnice, lecz spo tkali się z energicznym  opo- 
-em  ze strony  księży. B andyci obrabow ał] po- 
drftżnycf ze w szystkiego, spalili ich łodzi-

i następn ie  uprow adzili swe o ila ry  w góry. 
' K iedy inni ksląża udali się w góry w ceiu 
w yzw olenia z niew oli napadnię tych  za oku- 

I p« a, było już zbyt późno, gdyż znaleziono 
ty lko leli trupy.

W  zw iązku z tym  w ypadkiem  poseł ita l­
sk i w Pekin ie  w ysiał notę do rządu  ch ińsk ie­
go i przestał telegraficzne spraw ozdani - de 
Rzymu.

Zamiecie śnieżne.
MARSYL!A, 1. III (Pat). Na calem  wy 

brzeżu .panuje n iepogodą i zam iecie śnieżne, 
jjcd  ciężarem  Sn<egu uległo zerw aniu wiele

przew odów  telegraficznych i telefonicznych, 
ta, że K omunikacja jest bardzo  u trudniona.

Aa. Aresn^wartie świętokradcy.
WARSZAWA. 1. Ili. (Pat). ; W nocy z 

dn ia  24 n a  25 ub. m. w kościele śvv. Anny 
w Białej P odlask iej dokonano świętokradczej' 
k radzieży. Św iętokradca dostał się do koś­
cioła d skrad ł vota, 12 obrazków , 6 lichtarzy  
Srebrnych i pieniądze z trzech puszek.

Policja m iejscow a podejrzew ała o  doko­
nan ie  św iętokradztw a niejakiego E ugen iu ­
sza Bog ianow icza-Glo irackiego, zam ieszka­
łego w W arszaw ie, k tórego w idziano w przed

dzień rab u n k u  w Białej Podlaskiej. Policja 
w arszaw ska zaw iadom iona o krudzieży, 
p rzeprow adzi ta rew izję w  m ieszkaniu podej­
rzanego przy ul. K rochm alnej 23. gdzie zna­
leziono kw it n a  bagaż, pozostaw iony na dwór 
cu wschodnim .

Bogdanowicz-Glowacki p rzyznał się do 
grabieży. W  bagażu jego odebranym  przez po 
Licję z dw orca, znaleziono wszystkie sk ra ­
dzione rzeczy. Św iętokradcę aresztow ano.!

Ikikońt lenie docftotiz&iiia w sprarie zabójstwa
Sieczki.

WARSZAWA* 1. III. (Pat). P o lic ja  zakoń­
czyła już dochodzenie w głośnej spraw ie za­
bójstw a F ranciszka Sieczki, w  kaw iarn i S tu­
dzińskiego n a  P radze. W czoraj do sędziego 
śledczego zgłosił się ostatn i uczestnik k rw a ­
we 6trzelandny Józef B raun, w iedząc, że po ­
lic ja  jest już n a  jego tropie.

Obecnie w ięc w  areszcie znajdu ją  się 
wszyscy oskarżeni, a m ianow icie: Jan  I Jul- 

jao  b racia  Paw łow scy, Czesław Kędzior, Józef 
B raun, H enryk W olski, Antoni Skulski, Jan  
Zabłocki i K azim ierz Lebioda. Jak  ustaiono 
pow odem  zabójstw u były  porachunki oso­
biste.

Do res tau racji Studzińskiego, gdzie sie­
dzieli Pawłowscy, Kędzior, B raun i W olski, 
przyszli Skulski i Zabłocki, p y ta jąc  w łaścicie­
la o n iejak iego  Ju ljan a  Łukaszewskiego, k tó ­
rego zam ierzali pobić. \

W ów czas Pawłowscy którzy są p rzy ja ­
ciółmi Ł ukaszew skiego, zaczepili Zabłockie­
go i zaczęli go bić, Na tpomoc Zabłockiem u 
oodskoczyl Sieczka i Lebioda. W ynikła strze 
lanina, w  czasie k tó re j Sieczka o trzym ał 
śm iertelny postrza ł w głowę, wskutek czego 
zm arł, a  Paw łow scy otrzym ali lżejsze rany.

Włamanie do kraKOWskiej rady powiatowej.
juRAKÓW, 1. III. (Pat). W kasie  rady  po rozpru li rakiem  p raw y  bok kasy i w ybrali

w iatow ej dokonano  w iam aoia. Spraw cy dc z n ie j 2ŁOOO zł Zaw artość kasy była ufcev
śtall się w nocy do lokalu  rady  pow iatow ej, pieczona od kradzieży z w łam aniem .
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Jakób Kotas.
Pozaw czora j  podaliśm y k ro tk ą  

w zm ian k ę  o a resz tow an iu  przez 
w ładze boU zew ickie w M ińsku n a j­
w iększego , obok  K upały , w spó łczes­
n eg o  p o e ty  b iałoruskiego, Jak ó b a  
K o ta s a .

W  zt. iązk u  z tem po d a jem y  dzr 
siaj kilka szczegółów , odnoszących  
się do  :ego życia i działalności pi­
sarskiej. Jakób  K otas  (praw dziw e 
nazw isko  K o n s tan ty  Miciciewicz) 
urodził się w r. 1882 w Mińazczyź- 
uie, jako syn w łościanina. P o  u k o ń ­
czeniu  "aeminarjum nauczycielskiego 
za jm ow ał s tanow isko  nauczycie la  
s^kćł p o w szech n y ch  w rozm aitych  
m iejscow ościach  Białorusi.

2  sam ego  początku  sk rom ny  n a ­
uczyciel wiejsk w zbogaciw szy  swój 
ho ryzon t  um ysłow y przez sam o ­
kszta łcen ie ,  zaczął zd rad zać  n iep o ­
spolity ta len t poetycki,  g łęboko 
tkw iący w jego wrażliwej duszy. 
1 już w r. 1906 n a  szpaltach  pierw ­
szego pism a b iałorusk iego  „Nasza 
N iw a“ zaczyna  d rukow ać  p ierw sze 
sw e  utw ory poetyck ie ,  kt»-re w k ró t­
ce z jedna ły  mu uznan ie  w sp o łe ­
czeńs tw ie  białoruskiem . Jed n a k  Ko- 
łas u jaw nił sw e w ybitne  zdolności 
n ie ty lko w dziedzin ie  poetyckiej, 
lecz tak że  i w ku ltu ra lno-ośw ia to ­
wej. M ianowicie b ę d ą c  nauczyc ie ­
lem rozpoczął wśród sw ych ko le ­
gów  agitację  w k ie ru n k u  zorgan izo­
w ania  zbiorow ej akcji, dom agające j

się w p ro w ad zen ia  do  szkól naucza* 
nia *- języku białoruskim. Z a  tę  
ak c ję  był p rzez  w ładze  rosyjskie 
a resz to w an y  i o sadzony  ■? trzy lata 
w m ińskiem  więzieniu. P o d czas  
w ojny K otasa  pow ołano  do  służby 
w ojskowej,  gdzie . też w wolnych 
chwiiach z zap a łe rr  o d d a je  się p ra ­
cy poetyckie j.

W  okres ie  rewolucji rosyjskiej 
K otas  tułał się po  rozm aitych  m ia­
s tach  rosyjskich, naw iązu jąc  w szę­
dzie s tyczność  z em igrac j biało­
ruską,

W  roku  zaś 1921 w raca  do oj­
czyzny i os iada  n a  s ta łe  w Mińsku, 
o d d a jąc  się neda l  twórczości p o e ­
tyckiej.

W  roku  1926, podczas  o b ch o d a  
jubileuszu dw udz iesto lecia  jego  p r a ­
cy literackiej, rząd  Białorusi S ow iec­
kiej n ad a ł  m u ty tu ł  .n a rodow ego"  
p o e ty  b iałoruskiego i w yznaczył m u 
dożyw otn ią  pensję .  O b ecn ie  zaś, w 
okresie  w zm ożen ia  p rześ ladow ania  
ruchu  bia łorusk iego  Kołms zos ta ł  
a resz tow any  przez  w ładze bo lsze­
wickie i o sad zo n y  w więzieniu m iń­
skiego G. P. O., w tem  wiezieniu, 
w k tó rem  o d b y w a ł  trzechletn ią  k a rę  
za  czasów  caratu.

O to  kilka szczegółów biograficz­
nych  w odniesien iu  do  życia Jak ó ­
b a  Kolasa.

rt.

REZOLUCJE ZJAZDU LUDOWCÓW W  GA­
BINECIE MINISTRÓW.

Kom itet cen tra lny  pa-rtji ludow ców  p o ­
stanow ił przestać rządow i rezolucje ostatuie- 
go zjazdu stronnictw a. 1

WSTRZYMANIE WYDALENIE NAUCZY­
CIELI NIEMIECKICH

„M etneler Dantpfboot*4 donosi, że w sku­
tek in terw encji posła  niem ieckiego w K ownir 
w litew skiem  MSZ, udało się w strzym a'' d e ­

k re t gubernatora  klajpedzkiego o w ydale­
niu nauczycieli n iem ieckich z Litwy. Z a ra ­
zem zapow iada pism o, że w najbliższym  cza ­
sie kontynuow ane będą przerw ane niedaw no 
rokow ania lilew sko-niem ieckie w spraw ach 
Kłajpedy. • |
MFMOR.TAŁ W  SPRAW IE MONOPOLU ZA- 

; PAŁCZANEGO.
Jak słychać w łaściciele fabryk zapałek za­

m ierzają  złożyć na ręce rządu  obszerny me- 
m orja ł w spraw ie w prow adzenia m onnnolu.
POGŁOSKI O PODRÓŻY PREZ. STRAND- 

MANA DO KOWNA.
W edług kom unikatów  „Vo»s. Złg.“, n a s tą ­

pić m iało m iędzy rządem  litew skim  a estoń­
skim porozum ienie w spraw ie w izyty prez. 
S trandm ana w Kownie. N aczelnik państw a 
estońskiego ma przybyć do Kowna za parę  
miesięcy. W  -związku -z powyższem i pogłos­
kam i „R ytas" w yraża zdanie, że wobec za­
trzym ania się prez. S trandm ana. w czasie je ­
go poci róży do Polski w  W ilnie mowy być 
nie może o w izycie w ozyden ta  K stonji w Ko­
wnie
DZIEŁO HISTORYCZNE O  W. K v W ITOL-

nzn
K omitet W. Ks. W itołdn, polecił prof. Jo - 

ninasow i nap isan ie  w ielkiego dzieła h is to ­
rycznego o W. Ks. W itoldzie. Dzieło m a się 
ukazać m niej więcej po  upływ ie pó» roku i 
będzie zaw arte na przeszło  300 sir.
PODSTĘPNE BANKRUCTWO W  K ŁA JPE­

DZIE NA SUMĘ 25 TYS. DOLARÓW.
W  tych dniach w K łajpedzie zbankru lo  

wał w łaściciel w ielkiego sklepu obuw ia K ap­
łan. Upadłość opiew a na  sumę 25.000 dob>rów 
Kapłan, jako  podstępny b an k ru t został za ­
aresztow any. Skutkiem  upadłości K apłana 
zostało poszkodow anych rów nież kitka firi» 
kow ieńskich. i
„LIET. AIDAS" O MONOF. ZATAŁCZANYM

>rLiet. Aidas" podaje iż ustaw a w spraw ie 
m onopolu zapałczanego nie jest .jeszcze o sta ­
tecznie p rzyjęta, gdy z rozw aży ją  jeszcze Ra 
da Stanu.

W prow adzenie m onopotu nie pociągnie za 
sobą żadnych zmian, an i w tryb ie  sprzedaży 
ani w  cenach  zapałek. Państw o jedynie po ­
dejm uje się p raw a burtow ej sprzedaży. Z a­
pałki będą produkow ały  te sam e fabryk i i 
sprzedaw ały  je pań-dwu po um ów ionej ce­
nie.

Państw o zastrzega sobie p raw o  uobyw a- 
n ia zapałek zagranicą w  tym  w ypadku, jeśli 
fabryki litew skie będą żądały za zapałki n ie ­
słusznie w ygurow ane ceny.

Demonstracyjny pomnik zmar­
twychwstania Litwy.

W y c h o d ząc e  w W ilnie c z a s o p . i '  
mo litewskie „Junim o D raugas"  d o ­
nosi, iż w K ow nie  m a  być  w y b u d o ­
w an a  w roku  bieżącym  pom nik  n ie ­
podległości i zm ar tw y ch w stan ia  L it­
wy w postaci  s a d /w y c z a j  o k aza łe ­
go kościoła.

W sp a n ia ła  tu ; św iątynia  będz ie  
p o s iad a ła  %0 astr długości, 42 s z e ro ­
kości .. zaś n a  w y so k o ść  82 m tr

P ism o zam ieszcza fotografie  p ro ­
jektu  świątyni, zazn acza jąc  przy tem , 
iż sym bo liczna  w ieża  kośc ie lna  na  
w ierzchołku  będz ie  p o s iad a ła  wielki 
p e s^ g  C h ry s tu sa  zw ró co n y  ku  W il­
nu i b łogosław iący  m iasto  i jego 
zna idu jących  sie „w niewoli" m ie sz ­
k ań có w .

t  i'? ł ii Z r
Słany r»cłi w porcie 

Królewieckim.
K R Ó L E W IE C . (A te). „H ar tń n g -

sches  W <rtschafsblatt“ donosi, że  
w Kr lewcu ty d z ień  ubiegły p rzy ­
niósł portow i n iebyw ałą  n ie sp o d z ian ­
k ę  O d  czasu is tn ien ia portu  k ró le­
w ieckiego, nie no to w an o  jeszcze  
ta k  m ałego  ruchu, jak  w łaśn ie  w 
tygodniu, ub. l ’rzybvło  b o w iem  tyl­
ko  14 o k rę tó w  do  portu , w tem  
w iększość prożnycb .

Dr. med. J. Dobrzański
Giuek log przeniósł cię 
na u). Z» w alną N r 8 m. 3 

Przyjmuje codziennie od godz. 4—5 p.p.

0 New-Yorku, Broadway^,  
tf-ej Avenue i L p*

n i
Jes t  dzielnica w zględnie  cicha w 

I4ew-Yorku, to  Su tton  P lace , tam  
n a jn o w sze  pałace  m iljonerów, tam  
n ie  wpuszczają  tea trów  ani k a b a re ­
tów , ani Ż y d ó w  ani tem  mniej m u ­
rzynów . N iektórzy  bogacze ,  n ieżo­
nac i m ieszka ją  w ho te lach  P ark  
A v en u e ,  też  miejscu rezerw o w an em , 
„z ło tem ", b ez  sklepów, tram w ajów  
i zak u p io n em  przez  miljonerów. Na 
5 tys.  rodzin jes t  tu 2 tys. miljone- 
r i w ,  w yda jących  przeciętnie  4 mil,, 
rocznie. T e n  cały świat bogaczy  ru ­
sza się m eus tann ie .  R usza  się ruw- 
n ież go rączkow o  świat ubogich, by 
d o jść  do b o g ac tw a ,  d rap iąc  się jak 
p o  d rab in ie  z dzielnicy w dzielnicę 
i z jedne j  A v e n u e  do drugiej. Jest 
to  wyścig in tesyw nej,  gorączkow ej 
pracy, p róba  sił w szystk ich  ras i n a ­
rodow ości.  Q koło  90 A v e n u e  m am y 
k w arta ł  niem iecki, jakby  się było w 
H e jde lbe rgu ,  Tyrolczycy, bursze, 
kaw iarn ie ,  piwiarnie z piwem, dużo 
w  N ew -Y orku  jest niem ieckiej p ra ­
cy  i system u, em igranci z n ad  O d ­
ry  i R en u  nauczyli tu n ie jednego . 
Bo New-York to miasto, gdzie  jes t  
■ a jw iększe skup ien ie  2  y d ó w 
na świecie, jes t  d ru g ą  stolicą W ło ­
chów , trzecią  Niemiec, a i dla Irland­
czy k ó w  jest  gfównem  centrum .

M imo iż A m e ry k a n ie  o d rzek a ją  
s ię  New-Yorku. jako zbyt k o sm o p o ­
litycznego miasta, n iezap rzeczen ie

on da je  -fon P ó łn o cn y m  S tanom , 
p rzew odzi p od  w zględem  odkryć , 
u rząd zeń  san ita rnych  i spo łecznych , 
m ody  i t. p. % p rzed ew szy s tk iem  
in teresów . k tó rych  jes t  cen trum , 
s łońcem  • busolą. T u  rządy  re p u ­
b likańsk ie  nie są bynajm niej  d e m o ­
k ra tyczne ,  bogata  burżuazja  s tw orzy­
ła  to m iasto  w XVII w., bank i zro­
biły z n iego sw ą  cen tra lę  w XVIII 
a im peijaiizm  finansow y i militarny 
w yniósł je te raz  na  szczyt dom inu­
jący  świat cały. Bo to  tak  jest,  nie 
m ożna  ruc zrobić, nic zrozum ieć ze 
w spó łczesnych  ten d en cy j  ludzkości 
jeśli się nie zna New-Yorku, gdzie 
się te d ążen ia  i ap e ty ty  widzi n a ­
gie i w yegza ltow ane  a o  s tan u  cno- 
robliw ego prawie.

Jeśli się spojrzy  n a  tę  w y sp ę  
M an h a ttam u , gdzie dziko . warjac- 
ko  piętrzą s ę jed n e  na  drugie b a n ­
ki i dom y hand low e, gdzie w szyst­
ko  się tłoczy i gniecie, dławi i d u ­
si, krzyczy i biegnie, hałasu je ,  sza r­
p ie  i skacze, gdy się pom yśli  że  tu 
oto, jak  w d jabelskim  młynie, s ta r ­
ły się na j jask raw sze  właściwości e- 
m igru jących  narodów , bo przecie  
w yjeżdżają  z sw ego  kraju  tylko e- 
nergiczne, p rzedsięb iorcze  jednostki,  
to  ogarn ia  zdum ienie, że  z tej m ia­
zgi narodów , ch a rak te ró w  ras ln- 
djan, H iszpanów , H o lendrów , a n a r ­
chistów  irlandzkich, spo łeczn ików

niem ieckich, m erk a n tó w  żydow sk ich  
i nihilistów s łow iańsk :~.h oraz  p ra ­
cow ników  angielskich, w łoskich  i 
n iew olników m urzyńskich , w y tw o ­
rzyła stę ta  zw arta ,  p o tężn a  siła 
energji am erykańsk ie j .

Dziś w szystk ich  połączyła, zlała 
żądza, cześć  j^ota! N ew -Y ork sie­
dzi n a  dolarach, d ep c ze  po złocie 
całego świata  i trzym a je w swej k a ­
sie. W  1655 r. było 27 m iljonerów, 
w 1914 r. 4.500 ą  w 1928 r. 50 ty ­
sięcy ludzi było m.ljonerar., . P rzy ­
k ład  jego rozwoju, to o s trzeżen ie  
dla miast i na rodów  stare j Europy, 
k tó ra  m arzy o am erykan izac ji  życia. 
T o  m iasto  jes t  p e łn e  kon tras tów , 
najw ięcej się słyszy ża rgonu  a s to ­
licą jes t  rasy  anglo-saskiej. O b o k  
m agnack ie j  V  A v e n u e  jes t  b rudna , 
z kałużam i b ło ta  VIII m a - - z d a j e  się 
że nikt tam  się nie rodzi i n ie  um ie­
ra, dzieci p raw ie nie w idać, w ysy ła­
ją  je  rodzice, gdy tylko m ogą, do 
o d p o w ied n ich  zakładów , kob ie t  c ię­
ża rnych  n ie  widać na  g łów nych  u- 
licach, po g rzeb ó w  też  nie spotkacie .  
Ż y c ie  rodz inne  zanikło, s łużby n ie­
m a prawie, m unicypalność  zabron i­
ła  m ieć kuchn ię  przy m ieszkaniu, 
w ięc coraz w ięcej p rzerab ia  się do ­
m ów  n a  pens jon— hotel o k ilkupo­
ko jow ych  m ieszkaniach. N ieus tann ie  
się bu d u je  i p rzerab ia , ludzie s.ę 
w n o szą  i w ynoszą  z szybkośc ią  ki­
nem atograficzną. Ulice zm ieniają w y­
gląd w ciągu m iesiąca . N iew iadom o 
k iedy  cś ludzie jed zą  i śpią. O  k a ­
żdej porze  nocy  i dn ia  w idać w re ­
s tau rac jach  łykających  z pośp iechem  
klijentów, a  sen? Ł ó żk a  a ie  is tn ie­

ją  tylko szezlongi i kan ap y ,  częsta 
w su w a n e  w ścianę na  dzień, nocy 
n iem a, bo  światło e lek tryczne  za le­
w a w sze lką  przestrzeń , a pow ietrze  
ostre, w ietrzne, podn ieca ,  o d b ie ra  
sen  i ta k  zak łócany  tętn iącem  24 g. 
życiem, tram w ajam i, koleją n adpo- 
w ietrzną i podziem ną, ha łasem  
trw ającym  bez p rzerw y i upam ię ta-  
nia. Nikt nie chodzi ty lkć  biegnie, 
sk acze  z t ram w aju  do  taksi, z taksi 
do kolei i zn ó w  w kółko, p o p ycha -  
ą się  i rw ą naprzód , n ap rzó d  p rzed  

siebie, do złotego ceiu.
W y n :szcza to ludzi szybko i zu ­

pełnie; po tak ich  kilku, k ilkunastu  
latach, kilkudziesięciu, jeśli k toś  jest 
ze  stali, jes t  się często  miljonerem, 
ale  praw ie  zaw sze  człow iekiem , k tó ­
ry już n iczego użyć nie m oże, gdyż 
jes t  w yczerpany , w yssany , w yciśn ię­
ty z sił, nerw ów  i mózgu, jak  p u ­
sty p ęcherz  i jedz ie  w ted y  szukać 
cichego kąta ,  d je ty  i zap isu je  miijo- 
ny na cele spo łeczne  i dobroczynne  
Jed y n ą  ma już chęć: odpocząć ,  z a ­
pom nieć  o tem  w arjack iem  gon ie­
niu za dolarem  i o dp łaca  sp o łecz eń ­
stwu w szystk iem i miljonami k tó re  
zeń  w ydarł  w walce b ez  pa-donu .

P rzypom ina  się w N ew  - Yorku 
p ow ieść  dla m łodzieży J. V«*rn e *a 
Fantazja d-ra Ox, op isu jąca  jak  
n iepoczciw y ten  uczony  nape łn i ł  
gazem  podn ieca jącym  sp oko jne  
m iasto  Q u iq u cn d am  i pa trzy  jak  
szaleje, jak  rośliny, zboża, ow oce, 
kw iaty  w yras ta ją  do po tw orne  wiel­
kości i w ięd n ą  sp a lo n e  w dychanem  
pow ietrzem , k tó re  zabijało w szystko 
żyjące, w prow adz iw szy  je w przód  w

o p ę tań c zy  taniec, rad o ść  p o zo rn ą  i 
hałaśliwą.

W  New-Yorku jes t  tyle e lek try cz­
ności, że  jeśli się rozbierać, w c iem ­
ności trzeszczą  iskry i b iegają  po 
ciele, jakby  się stało n a  m aszynie  
izolacyjnej, jeśli się po trze  m eb e l ,1 
d y w an  lub f irankę i d o tk n ie  dzw o n ­
k a  telefonu lub klamki, t rzask  m a łe ­
go p io runu  os trzega  śm iałka, z k tó ­
rego  palców  sypią  się b łęk itne  Lskry 
o te*n, iż zna jduje  się w miejscu 
zużyw ającem  więce) e lek trycznych  
kilowatów, ni;, jakiś cały kraj. N a 
dziesięć rr iljonów m ieszkańców , o- 
siem miljonów te lefonów  odzyw a 
6ię w ciągu dnia.

O b raz  tego fan ta s tycznego  m ias­
ta  nie byłby kom ple tny ,  żelsy nie 
o pow iedz ieć  coś o „czarnych", o 
m urzynach . Ich G hetto ,  n azy w a się 
H ar tem , bo tak  w XVII w. nazw ał 
ho lendersk i g u b e rn a to r  S tu y v esan t  
m iejsce obozów  Indjan, w y p ęd zo ­
n ych  gdzieś dalej, by zrobić miej­
sce  roboczem u bydłu  czarnych  n ie­
wolników, k tó rych  tam  zresz tą  p o ­
przedź li n iem ieccy  koloniści. Jeśli 
się idzie V A v en u e ,  p o tem  L en o x  
A y e n u e ,  to  na jp rzód  siedzą skup ie­
ni, szab; ujący, szw argoczący  ża r­
gonem  Żydzi,  p o tem  Szwedzi, a  od 
125 ulicy zaczyna  się dzielnica cza r­
nych, H artem . Przywiezieni z Bra- 
zylji lub  p rosto  z Afryki, nie odra- 
zu się zaaklimatyzowali, d a wielu 
klimat ostry, zm ienny, m roźny, czę­
s te  i nag łe  naw ałn ice  śn ieżne  były 
śm ierte lne , wielu zostało w y m o rd o ­
w anych  i spa lonych  po buncie  n ie­
wolników w XVIII w. P o  zniesieniu

niew oln ic tw a w 1827 r, znikli p ra ­
wie zupełn ie  z N ew  Y orku  i w racać  
zaczęli w X X , pociągnięci  wysokie- 
mi za robkam  Bojkot odnośn ie  do  
nich trwa, nie zab ran ia  im już teraz  
n ikt w ręcz w ejść  do lepsze j re s tau -  , 
racji, ale  biali w s ta ją  od sąsiednich  
sto łów jeżeli to się zdarzy, to sam a 
w kolejach, tram w ajach .  O ni j ed n ak  

s coraz  się ośm ielają  więcej, bo  m ają  
coraz  więcej p ieniędzy. Z w łaszcza  
od  czasu  zakazu  alkoholu. Jes t  ich 
tam  300 tys. n iektórzy doszli do  p o ­
s iadania  ładne j  for tuny  np. s łynna  
S arah  W alcker ,  k tó ra  um iera jąc  w 
1919 r. zostaw iła  25 miljonów za ro ­
b ionych  na... sp rzed aw an iu  ś rodka  
do od fryzow ania  m urzyńsk ich  czu p ­
ryn. S k ręp o w an e ,  k ręco n e  włosy 
m urzyńsk ie  są  ich u trap ien iem  i lu­
b ią  się choć w tem  upo d o b n ić  do 
b iałych, że m ają  g ładk ie  włosy.

ż a b a w n e m  w rażen iem  jest  wi­
dzieć nagle  tak ie  sam e ulice, dom y 
i wehikuły , a w szystkie  tw arze  n a ­
około  czarne! Jedzie  się ko le ją  p o ­
dziemną...  czy ta  gaze tę ,  podnosi  się 
oczy, cały w agon  negrów. to  już ta 
125 ulica. Dw ie stacje  dalej w szyst­
ko znów  białe. L udność  H a r tem u  
jes t  hałaśliwa dzieci tutaj b aw ią  się 
n a  ulicy, o p ew n y ch  godzinach  c a ­
ła  a rm ja  służby i rzem ieśln ików  w y­
lew a  się z innych  dzielnic, o tw iera ją  
się nocne  spelunki,  n iezaw sze  b ez ­
p ieczne  i w lśniącym e lek try czn o ś ­
cią N ew -Y orku  ro zpoczyna ją  się 
czarne  orgje.

Md. Ttamer
k-ą& O K *



WIEŚCI I OBRAZKI Z KRAJU
Marszałek Dlłsudski obywacelem honorowym

wszystkich gmin powiatu baranowickiego
NOW OGRÓDEK, ć. III. (Pal;.

W czoraj odbyło sic posiedzen ie sej­
m iku baranow ickiego, na którem  de­
legaci poszczegó ln ych  gm in  w ysu n ę­
l i  w n-osef ażeby w  uznaniu zasług

Marsz. P iłsudsk iego  dla narodu, n a ­
dać mu ob yw atelstw o  honorow e w szy  
stkich  gm in pow . baranow ick iego. 
Sejm ik pow iatu  b aranow ick iego p o w ­
ziął odpow iednią  uchw ałę.

Rozstrzelanie żołnierza— bandyty.
O negdaj W ojskowy Sąd D oraźny w B-ze- 

Jiin n/B. r .  ^pojnaw al spraw ę szeregowea 
8# p. p. stacjonow anego w Słonim ła S tan i­
sław a Bobiku Iz Częstochowy), k tóry  został 
oskarżony o konaie w dniu Jfl iatego b. r. 
napacto rabrniaow ego z, karabinem  w ręku. 
Bobik, we w spom nianym  dniu na szlaka Wy- 
*oek-Perew nr (pow iat Słonim) napadł w ce­

lach rabunkow ych na  K ozakiew icza, o ila ji c 
do niego kilka sarzałciw karabinow ych k tó ­
re, na szczęście, chybiły.

W yrokiem  sądu żołnierz-bandyta został 
skazany na karę  śm ierci przez rozstrzela nic 

W czoraj w godzinach rannych  w yrok wy 
konano. *

Ecńa tajemniczego Zubójsr ta.
Sprawca zbrodni pod kluczem.

W zw iązki, z podaną poprzednio no ta tką  
-it spraw ie tajem niczego m orderstw a, doko­
nanego w d n ia  24 lutego na  m ieszkance w.5 
row zginiany, gminy w erenow skiej, Ewue Mo- 

j.oktwej, podajem y, że m ordercą okazał się 
44-łetni W incenty W ojciechowic./ m ieszka­
n iec  wsi D ucisaki gm.,„werenowskiej

Jak  w ykazało n a  mićj.scu przeprow adzone 
dodhode*! ie przez kom endanta pow iatow ego 
podkom isarza Jaskorzyńskiego zam ordow ana 
Ewa Mozołowa była pasierb icą W ojciechow- 
kiego, k tóry  do czasu je j pclnoletności ko­

rzystał z gospodarstw u należącego do Mo 
zókrwej. Poniew aż Mozołowa w bieżącym  
roku wszczęła kroki przeciw ko wyeksm ito- 
raniu  z gospodarki W ojciechow ic/a, ten p a ­

łając zemstą, postanow ił ją  zam ordować, by 
w ten sposób ow ładnąć bezpośrednio gospo­

d a rk ą  sw ej pasierbicy.
W iyro celu udał się dnia krytycznego

B i E N I C A
-4- Czy rooże-iy się zgodzie ze zdaniem  

.e>bywałpta X .  Przeczytełem  przed paru  
dn iam i w jednym z artykułów  „K urjera W i­
leńsk iego '’ następu jące zdanie, o obecnym  
ssrd.jo-i. = (im. b icnickiej, a byłym nauczycielu 
Szkoły Pow szechnej w L oszanach: „Przede- 
wszystkimn szkoinictw o. S tan jego na terenie 
gminy naszej jest opłakany, n ik t o  potrzeby 

je g o  !k; nie troszczy, a  w ójt, jest wogóie 
przeciw nikiem  pow szechnego nauczan ia" -— 
W  zruszyło to mię hardzi., ale zaciekaw ia, 
kto oógł tak  nap isać, bo to n iepraw da i tego 
dow iodę.

Już w rokn Ig i8 usiinem  staran iem  p. 
W incentego M arkowskiego uzyskailiśmy p ier­
wszą szkołę polską, asi te rm ie  grn. b ien itk ie j 
n ł.x»szanach. W  r. 1019 kierow nictw o tej 
szkoły obejm uje ]1. Józef M arkowski (obecny 
wójt gm. il im  .ca i. 1 tu datu je się jego praca 
w kierunki! szkolnictw a pow szechnego. P raea 
ta — !o  była n ie  taka  jak  dziś. Brak pod­
ręczn ików , bo naw et początkow o wogóie ich 
un* było, a  napływ ały  bardzo w olno, tak  że 
p. .kierownik szkoły m usiał odręcznie w yda­
w ać pewnego rodza ju  skryptu , k tóre i dziś 
mamy zachow ane in posterita tem . 1 lak w 
tem ognisku skupiła się młodzież poJska. Po­
stępy w nauce były ogrom u

kle, ndsteły. pracę przerw ała inw azja  
bolszew icka. Po inw azji znowu p. Józef Ma: - 
kow ski w okresie letnim  organizuje kurs, na 
k ióry  uczęszcza 10 uczniów. Po kursie  tym  
zestauśm y przyjęci do g im naz jum  w Oszmia- 
riic, do n  ki. W reszcie na now o w Loszanach 
.zorganizow ano szkołę, z .której dzięki usilnej 
prac p. Jozefa M arkowskiego i obecnej p. 
M ickiewiczowej w stąpiło kilku uczniów  do 
gim nazjum  w r. 1112*4 w  192.1 i 1924. Czyja 
to w ięc zasługa? Czyja p raca?  —  N iew ątpl'- 
w ie  w  pierwszym  rzędzie p. W incentego M ar­
kowskiego o rganizatora  szkoły w Loszanach, 
a wreszcie k ierow nika p. Józeia  M arkow skie­
go. Zaw dzięczając tym jednostkom  w yszła 
ż ogręgu lx>szon do g im nazjum  spora grupka 
m łodzieży: pp. Motcie jów na, P iotrow iczów na 
St„ Piotrowicjó-wiia .ianina. P io trow ii i  Jan , 
MaMowski Tomkowic-z Józef, H rynkiew icz, 
Grzybowscy, Markowscy, Szalm niewicz, Koz­
łow ski, kŁfkiej, N ejranow ski, Piwcewicz 
ScwsL i Bi szewski Ant. Z łych : pięciu ukoń- 

-ezyło szkoły średnie, trzech jest w  8 kl. gim­
nazjalnej, inn i w m łodszych, lub też po kilku 
k lasach  zaprzestali się nczvć.

Jak  z tego widzimy, Szkoła w Loszanach 
r dziś może e&zczc służyć za p rzykład  całej 
Sm. bicnickiej. Czy choć jedna szkoła tyle 
nydałą?  (w gm. bicnickiej). A czyja to praca 

TL*<' Potrzebuję pow tarzać
ten człowiek, usiLnem staran iem  k tó­

rego otrzym aliśm y te podstaw y, fundam enty  
p o d  Przyszło nasze stud ja , spo tkał się z tak im  
zarzu cm. rtoti to tnie bardzo, a mara w ra ­
żenie, ze i w szystkich w ychow anków  Szkoły 
L oszansiiej. j o  też w sw ojem  i kolegów 
Ijane i m iienin p ro testu ję  przeciw ko temu 
jak  n a jk a teg o j-y o ^ o j.

M ichał Szabuniewicz.

L I P A
- f  2 .łzlalałnośel OcJd7.ia | u Polskiego Cieci 

Whnego Krzyza w Lldzie. ,V dn iu  27 lutego 
Odbyło Się W sali S tarostw a L id/kiego w alne 
g ro m a d z i ne członków  O ddziału Polskiego 
-zerwanego .rzyza pod przew odnictw em  za- 

dępcy  starosty  p Dziadowicza, Po zagajeniu  
zgrom adzenia przez przew ooniczącego pow o­
l n o  na  asesorów p. Szukiewficzową i p. Oołf;- 
“ 'ownkiogo kom isarza rządow ego P. K Ch 
w Lidzie, na sek re tarza  p. d r . M ejerówne

do wsi T o«zg iu iany , gdzde zam ieszkiw ała 
Ewa Mozołowa i z ukrycia w ystrzelił z kara.* 
lćnu  przez okno do znajdu jącej się podów ­
czas w  m ieszkaniu dozolow ej, k ładąc ją  
trupem  na m iejscu. Po dokonaniu  zb .odni 
niespost rzężony przez nikogo zbiegł do swego 
przyjaciela zam ieszkałego w sąsiedniej w io­
sce, zacierając za sobą w szelkie poszlaki, 
k tó reby  mogły wskazać na m ordercę.

Jednakże w czasie kilkudniow ego śledz­
twa 'kom endant pow iatow y p rzy  pomocy po- 
hc, śledczej zdołał ujaw nić spraw cę zabó j­
stwa, k tó ry  wzięty w krzyżow y ogień pytań 
przyznał się w końcu do popełn ien ia  zbrodni 
na sw e' pasierbicy, podając  rów nocześnie 
m otywy, pod  wpływem których działał. N a­
rzędzie zbrodni w postaci karab inu  odebrano 
od zbrodn iarza  i w raz z dow odam i p rzeka­
zano do dyspozycji sędziego śledczego w 
Lidzie.

Następnie przew odniczący złożył sp raw o­
zdanie z  działalności Z arządu za rok  1929, 
z k tórego  w ynika, że O ddział *. C. K. w Li­
dzie postąpił w tym  roku  w ielkim  krokiem  
naprzód, roku jąc  świetne w idoki na  przy. 
szlość. Ilość członków  w roku ubiegłym  
w zrosła t liczby 38 do 155. VV tym też czasie 
I.iida otrzym ała 20 dw ókołów ek, u w  r. 1930 
postanow ił O ddział założyć w Lidzie d ru ­
żynę ratow niczą. B ilans na 31.XII. 1929 c. 
zam knięto sumą 1.148.38 zł., zaś opracow any 
p ro jek t budżetu przez  Z arząd na rok  1930/31 
w wysokości 2.662 zł. walne zebranie jedno ­
głośnie przyjęło .

Również złożone spraw ozdanie p -z tz  p. 
dr. Zarcyna z działalności K omisji Rew izyj­
nej w alne zebranie przy  ję ło ..

Po odczytaniu  nowego sta tu tu  i przyjęciu 
go przez w alne zebranie, przystąpiono do 
wyboru now ego Z arządu i Komisji Rewi. 
zyjnej. W obec tego, iż zgrom adzeni w yra­
zili jednogłośnie zgodę, Z arząd pozostawiono 
w tym sam ym  składzie w jak im  był do tych­
czas, zaś do Komisji Rew izyjnej w eszli: pp 
dr. Jelec, dr. Zorcyn i kom isarz Gołębiowski.

Za rozw ój P. C. K. w Lidzie należy się 
szczególne uznanie prezesowi. Oddziału P. C. 
K. p. Dziadowiezowi, k tóry  swą p racą  p rzy ­
czynił się wielce do rozw oju  tego Tow arzy­
stwa. Jednakże z p rzykrością  należy przy ­
pomnieć, iż społeczeństwo łidzkie nie wiele 
‘n taresu je  się tak  pożyteczuem  1 n iezbędnem  
Towarzystw em

+  Pożar. W dn iu  26 lutego w cegielni 
położonej w odległości 1 k ilom etra od wsi 
Kurki, gm in radlińskiej, należącej do An- 
dmfkiewicza Jana , w ybuchł pożar, skutkiem  
którego spłonęła doszczętnie szopa do su­
szenia cegły. S traty  w yrządzone pożarem , 
poszkodow aany oblicza na tysiąc złotych. 
Przyczyny pożarni narazńe nie ustalono.

+  Ż ebranie Rady Pow iatow ej Ił, B. W. R. 
w Lidzie. W  dn iu  ? m arca odbędzie -się w L i­
dzie zebranie Rady Pow iatow ej B. B. W. R., 
na k tó rem  poza rozpatrzeniem  spraw ozdań, 
zostaną dokonane w ybory nowego Prezy- 
djum .

ŚWIĘCiANY

n m

■+- Nagły zgon. W czoraj zm arł nagle w 
Św ięcianach uczeń 6 ku rsu  Sem lnarjun . Na­
uczycielskiego Stanisław  W iłliczko. Przybyły 
lekarz  stw ierdził zgon nask-utek ataku epile­
ptycznego.

+  Sam obójstw o. Dnia 26 b. ni w Janki- 
szkach koło Świra popełnił sam obójstwo 
przez zastrzelenie się kom endant podokręgu 
zw iązku strzeleckiego D ym itr Muzyczka. P< - 
wodem sam obójstwu były n ieporozum ienia 
rodzinne.

Z FłWRAiMtZA
+  W ieści z pogranicza pruskiego. Przed 

kilku dniam i został zabity szeregowy straży 
granicznej Dawłidziuk W ładysław . P ad ł on 
o fiarą  m ordu skrytobójczego, kiedy przecho­
dził drogą przez Jas w okolicy m iejscowości 
C zarnia, pow. Przasnysz.

T rzech mo-rderców ujęto, czw arty zbiegł 
zagranicę do Niemiec.

Pogrzeb zabitego odbył się w Myszyńcu 
przy wielkim  udziale okolicznych obyw ateli 
i w łościan jak  rów nież przedstaw icieli władz.

Donoszą nam  rów nież z pogranicza, iż 
zabity został przez straż  graniczną p rzem y t­
nik Teofil Puław ski. Poniósł on śm ierć pod­
czas w alki nandy przem ytniczej ze strażą 
graniczną. Przem ytników  w szystkich ujęto 
w raz z przem ytem  w ilości tOO klgr. jedwu- 
biu kraw atow ego pochodzenia niemiei.kiego,

C :5i i otwć cia Instytutu Nauk. Bad. Europy
Wschodniej.

Serdeczne gratulacje i życzenia z zagranicy.
„Szczere życzenia przesyła prof. I i m  a-N aul uroczystości o tw arcia Instytutu

B adaniu  E uropy W schodniej. 
'cy jąv H* htrzym al m nóstw o depesz gratu la- 
fiau zarów no od instytucyj państwow ych 
ró lny^ ^ 0*1 1 ^w iecznych , jak  i od poszczc- 
^WTaca hezenych polskich i zagranicznych, 
hit o w ^ a g ę  zainteresow anie, jak ie  insły-
Paóstw  i ' P*ko plaeów ka nauKowa. w śród

z  L t a !‘yckich. -
bliżej te t ł riuelu depesz zam ieszczam y ik>- 

„Dza<* .n a jh a rd z ie j znam iennych
!’ie »a «i J;ic gorąco za łaskaw e zaprosze- 
Gm sf.rr, "n e  Insty tu tu  E ur. W.sch. przesy- 
JlaukoyVf,?CŁne życzenia pow odzenia w pra ćv J. p r -----------h iczn; r,u r, T o. c o p  e. M inister spraw  za- 

”p oSc} 2.. ^inłaindji."
(!a^ IPrzcjIne1 andzki d r. I d  m  a n dziękujeh landzki d r. Id o  ]

jeg0 e„ I aproszenie na  otwareńe Insty-w I o r** ooseaiic ilu
•nożm ci ’ żałuje, że nie będzie w
... - I ż z ię L u ^ ' 'ście b rać  w niem  udziału'".
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z pow odu jego otw iarcia, jak  rów nież życzeń 
pełnego pow odzenia v w jego poczynaniach 
naukow ych. K o e p p ,  rek to r uniw ersytetu 
w T arku".

„Moje najlepsze życzenia pom yślnej dzia­
łalności Insty tu tu  —  profesor K o p p  e 1.“ 

„Pozdraw iając Insty tu t z okazji jego o t­
w iarcia, ślę mu życzenia pow odzenia w p ra ­
cy i bogatych plonów  w dziedzinie nauki.

ro f. A. T  e n  t e J i s, rek to r uniw ersytetu  
łotew skiego." t

„Jestem  głęboko w zruszony zaproszeniem  
na o tw arcie Insty tu tu  i Szkoły Europy. W sch. 
Jako  daw ny członek kom itetu redakcyjnego 
B iuletynu Stow arzyszenia H istoryków  E uro ­
py W schodniej, sk ładam  Panom  gorące po­
w inszow ania i proszę o przyjęcie jak n a jlep ­
szych zyczeń pow odzenia w now em  poczy­
naniu, k tóre niew ątpliw ie odegra p ierw szo­
rzędną ro lę w inifiikaiji wysiłków  h is to ry ­
ków E uropy W schodniej. F r. B a l c i  s, 
dziekan w ydziału filolog.^-filozoficznego u- 
n iw ersytetu łotewskiego.“

„W  im ieniu łotew skiej A kademji Sztuk 
P ięknych przesyłam  Instytutow i, z pow odu je 
go inauguracji, szczere życzenia najlepszego 
pow odzenia. R ektor P u r  w i t s.“

„Insty tu tow i E uropy W schodniej życzę 
pow odzenia i ow ocnej pracy. M. S k u j  e- 
n  i e k s, dy rek to r B iura Statystycznego Ł o t­
wy i W  S a  1 n u i s, ricedyrek lo r."

Obchód Imiteiilfc. 
Marszałka Plłsuaskiego.

Z e  w zględu  na  zbliżający się dzień- 
19 m arca  b. r., jako  dzień  imieem 
M arsza łka  I olski, józefa  Piłsudskie­
go; k o m en d a  Zw. S trzeleckiego  garn. 
ni. W iina przygotow uje  «ię do u ro ­
czystego  obenodu.

Na p rogram  m ięazy  innem i zło- 
żą. się: p rzem ów ien ie  w s tępne ,  de- 
klam acie, ćpjew  j orkiestra , trójglos 
sceniczny, żyw y obraz  przy śp iew ie  
hym nu  narodow ego .

Na u roczystość  tę  k o m en d a  g a r ­
nizonu zap rasza  wszystkich S trzel­
ców  (czynie) oraz sym patyków .
" A icadem ja rozpocznie się o g o ­

dzinie 14 w świetlicy strzelec! iej 
D om in ikańska  13.

...

Zakończenie kursu
Instruktorów oświatowych.

Sym patyczna ta uroczystość od ­
była się  w piątek w ieczór w lokalu  
Zw. L egjon istów  pod przew odną  
tw em  p. p osła  K am ińskiego, k ierow ­
nika kursu p. B ystronia (nauczyciela  
Sem inarjum  w św ięc ia n a ch ), p. Ja­
strzębskiego i k ierow n iczk i śp iew u  p. 
G aw rońskiej. W  ' przem ów ieniach  
streszczono dzia ła lność kursu, cele na 
przyszłość i potrzebę U niw ersytetu  
L udow ego na W ileńszczyźn ie.

C iekaw ą częścią  były’ p rzem ów ie­
n ia  słuchaczy, których kurs zgrom a­
d ził 25 ze w szystk ich  p ow iatów  W i- 
leńszczyzny, przew ażnie b yli to P o la ­
cy, aczkolw iek  paru L itw inów  i B iało  
rusinów  też. się znalazło. K ierownik  
i zebrani goście zadaw ali rozm aite p y ­
tania odnośnie do projektow anych  na 
w si prac i z odpow iedzi m ogli odnieść  
wrażenie, że u św iadom ien ie obow iąz  
ków  sp o łeczn ych  rozw inęło  się w  słu ­
ch aczach  kursu. Inna rzecz czy tak  
w ielka  iłosć  i jakość poruszanych  te ­
m atów , przebieganych  gałęzi w iedzy  

a  i d zied zin  n ie zostaw ia p ew n ego ch a ­
osu i n ie wraża p rzyzw yczajen ia  traŁ 
tow aiua rzeczy pow ierzchow nie?...

S łuchacze sam i przyznaw ali, że 
osiągnęli ty lko  jak D y  zachętę, podsta­
w y do dalszej pracy  ośw iatow ej, co  
zaznaczał też i p. k ierow nik

Słuchacze prócz godzin  w yk ład o­
w ych  zw iedzali szczegółow o m iasto, 
jego zabytki i różne urządzenia, byli 
też w teatrze n a  K rakow iakach i Gó­
ralach. Ich odpow iedzi na pytania  
b yły  zajm ujące, w idać z nich, że poło  
żono s iłn y  nacisk  n a  zadania k o o p e­
ratyw , pól d ośw iadczalnych , spółek  
roln iczych  i kółek , na pracę o św ia ­
tow ą i zrzeszen iow ą. Te spraw y om a­
w iali słuchacze chętn ie  i ze znaijc  
m ością  rzeczy. N atom iast żaden z 
nich  n ie poruszył spraw y h igjeny na  
w si, a na pytan ie czy  n ie zam ierzają  
w alczyć w sw ojem  otoczen iu  z piian  
stw em  czyniącem  takie spustoszenia  
i ciągłe k rym in ały  na w si, odrzekli 
szczerze, że to  jest n iepodob ieństw em  
i n iem a n a  to sposobu. Jeden w yraził 
pogląd bardzo trafny  o uchw alen iu  
kar na rodziców  rozpajających m a­
łoletn ich . a inny z doskonałą  log ik ą  
stw ierdził, że jakże nie p ić lub prze- 

gszkadzać pić i kupow ać w ódkę, k iedy  
taka akcja byłaby p rzeciw  państw u, 
które przecież czerpie duże dochody  
z m onopolu? Te poglądy pow in n y  dać  
do m yślen ia  n aszym  w yższym  w ła ­
dzom ...

Po d ysk u sji nastąpiła  strona w o ­
kalna, w ykazująca zdum iew ające w y ­
niki. pracy znakom itej organizatorki 
chórów  p. G aw rońskiej. M łodzież d o­
rosła absolu tn ie n ieprzyzw yczajona  
śpiew ać n ieum iejąca  nic, śp iew ała  
całk iem  sk ładn ie k ilkanaście  p io se­
nek tu tejszych  jedną po b iałorusku  
jegjon ow ych  i \{a g ó lc . popularnych  
śp iew ek, z k tórem i w rócą na w ieś. 
Gdyby to jedno zostało im  w głow ach  
jużby zdobycz była  duża. N ależy też  
się  spodziew ać dobrych  rezu ltatów  z 
8  d n iow ego kursu strażj’ pożarnej 
,z którego dostali (osobne dyp lom y, 
bardzo ozdobne. Z przem ów ień  m ia ­
ło  się w rażenie, iż tę stronę życia w ie j­
skiego będą chętn ie  orga nizow ali 
m łodzi słuchacze,

D eklam acje z Pana T adeusza, po  
polsku , jM) litew sk u  i po białorusku  
przyjęte zostały licznem i oklaskam i, 
gdyż brzm iały popraw nie, w iersz S y ­
rokom li by ł najlep iej pow iedziany

Z pośród trudności technicznych , 
jak się  w yraziło  K ierow nictw o, przed­
staw iono zam iast czegoś „regjonalne- 
g o “ (czy n ie  lepiej m ów ić t u t e j ­
s z e g o ?  W e r b e l  d o m o w y  —  
tu uw aga. W obec akcentu  i sposobu  
m ów ien ia  ludzi u nas czy n ie lepiej 
sztuki w  tym  rodzaju gryw ać bez si 
len ia  się na sposób m ów ien ia  z w ar­
szaw ska? W ych od zi bow iem  n iem oż­
liw a do słuchan ia m ięszanina: akcent 
tu tejszy , m azurzenie, w yrażenia  z nad  
W isły  i W iłjf krzyżują się i nńęszają  
bez żadnych cech  etnograficznych . To 
dzie jeśli grający będą m ów ili tekst 
bez żadnych  cech etnograficznych , to 
sam o p om ięszan ie b vło  i w zrokow o: 
tk an in y  W ileń szczyzn y  i stroje pół- 
krakow skie. D obrze w szyscy  byli w y ­
szkolen i i grali z tem peram entem  i 
nieźle  g łosow o. H . R .

Włamanie do biura „LegjS Inwalidów”.
Łupem złoczyńców padła gotówka i papierosy 

wartości 176R zł.
O lbrzym ia k im iirniea u dwóch fron tach  

od nliey W ileńskiej i Żeligowskiego j dzie 
m ieśei się wiełe zakładów  różnego typo jest 
od szeregu la t terenem  operacy j złodziei, k tó­
rzy w yrządzają  znaczne szkody zawsze w y­
chodząc bezkarnie.

Noey p iątkow ej znowi w darli się do te- - 
go dom od strony  niiey Żeligowskiego n ie­
znan i złoczyńcy, którzy  podrobionem i klu- 
ezam i, ezy w ytrycham i otw orzyli m ieszczą­
cy się nu parterze lokal „Legji Inw alidów " 
i. Doczęli tu  grasow ać bez żadnych przeszkód, 
m im o to iż uaw prost znajdu je  się kom enda 
rezerw y policyjnej oraz starostw o grodzkie.

Złoczyńcy rów nież dobranym i kluczam i 
otw orzyli szufladę b iu rka , w k tó re j k ierow ­
n ik  hurtow ni ty toniow ej przechow yw ał p ie­
niądze i zabrali stąd pozostaw ione w b ilo ­
nie 1.463 zł. oraz k ilka tysiąey papierosów  
gatunku „E rgo" i „A vantl“.

W łam yw acze, cznli się tu  tak bezpiecznie, 
że, w ychodząe obładow ani tow arem  mieli 
czas na  sta^aii ne zamKnięeie w yjścia pozo­

staw iając j< w zupełnym  Horządku.
Kiedy o godzinie 9 .a n o  k ierow nik  Hur­

tow ni p. M iehał B leńkuński, w raz z kilkom a 
inw alidam i, odbiorcam i papierosów , przysz­
li do b iu ra , znaleźli zam ki, jak  gdyby niena- 
rns«one.

Po  w ejściu do w nętrza b iu ra  p. Bieńkuńs- 
kiego uderzy! panująey  tu  nieład, św iadczą­
cy o n iedaw nej gospodarce złoczyńców.

Po spraw dzeniu  okazaio  się, iż łupem  w ła­
m ywaczy stalu się w szystka gotów ka pozosta­
w iona oraz w iększa ilość papierosów .

O fakcie uw iadom iono policję, k tó ra  je ­
dnak  nie konkretnego, w skazującego ,ia  sp ra ­
wców nie znaluzła.

Z atrzym any został woźny insty tucji J ó ­
zef Sienkiewicz, m ieszkający w pobłiiu  b iu ­
ra , lecz sędzia śledczy, prow adzący dc chodze­
nie w te j spraw ie, niebaw em  go zwolnił.

Dodać należy lż do lokalu „L egji" już 
k ilkakro tn ie  zam ierzali dostać się złoczyń­
cy, św iadczyły o tern pozostaw iane przez nich 
ślady.

Dziś: Z apustna. Heleny 
Jutro: K unegundy ces.

W schód słońca—g. 6 m. 22
Zachód , —g. 17 m. 16>

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. S. B, 
w Wilnie z unia MII— 1930 roku.
C iśnienie średnie w milimetrach. 774 
Temperatura średnia: 1° C

najw yższa: 6° C
. najniższa: — 7“ C 

O pad w milimetrach: —
W iatr przew ażający: zachodni.
Tendencja barom .: stan  stały 
U w igi: pół-pochm urno, wlecz pogodnie 
--*•' ft. , -II

M IEJSKA

—  „naziuL  * zw yczajem  dorocznym on 
będzie się na Dlaeu Łukiskim . Na o s ta t.ie m  
posiedzeniu m agistratu  rozw ażano między 
innem i spraw ę u rządzenia  tradycyjnego „Ku 
ziiłka", k tó ry  jak  w iadom o przypada na 
dzień  4 m arca. Początkow o m agistrat p ro ­
jektował urządzenie ja rm ark u  na  placu K a­
tedralnym , w toku jednak  dyskusyj p ro jek t 
ten upadł, wobec czego „K aziuk" txadycvj- 
nym zw yczajem  odbędzie się na placu Łu- 
Uiskim.

— Posiedzenie kom isji rew izyjnej. Na
dzień ó b. m. w yznaczone zostało posiedze­
nie m iejskiej kom isji rew izyjnej, na  k tórem  
ma być zatw ierdzone spraw ozdanie kom isji 
rew izyjnej, sporządzone dla Rady M iejskiej 
z przeprow adzonej rew izji robót w odociągo­
w o-kanalizacyjnych.

— Nowe opłaty aa wodę. Z dniem  1-go 
kw ietnia b r. m ają w ejść w życie nowe p rze­
pisy w przedm iocie korzystania z m iejskiej 
wody i u rządzeń kanalizacy jnych . O płata za 
korzystanie . z wodociągów m iejskich pobie­
ran a  będzie w norm ach następujących: za 
1 m tr .3 w ody z sieci w ysokiego ciśnienń 
55 groszy. Za wodę ze źródeł W ingierskich 
60 proc. pow yższej ceny

— U ruchom iene oddziału d la w ew nętrz­
nie chorych. Donosiliśm y już i i  z in icja­
tyw y szefa sekcji zdrow ia m agistratu  in. W il­
na d -ra  M aleszewskiego, przy szpitalu  Sawicz 
postanow iono uruchom ić oddział dla w e­
w nętrznie chorych.

D ow iadujem y się obecnie, iż prace zw ią­
zane z .uruchom ieniem  nowego oudziah. do ­
biegają końca i już w początkach przyszłego 
tygodnia oddział ten, obliczony n a  40 cho­
rych, zostanie urucl omlony.

—  D oniosła uchw ala m agistratu . Onegdaj 
odbyło się nadzw yczajne posiedzenie m agist­
ra tu  w k tó rem  udział w zięli naczelnik w y­
działu  sam orządow ego urzędu w ojew ódzkie­
go — Rakowski oraz Jocz, naczelnik  w ydzia­
łu op ieki społecznej.

P rzedm iotem  obrad był p ro jek t zorgani- 
j zow ania zw iązku -wydziału opieki społecznej 
j i poszczególnych gm in w ojew ództw a wileńs- 
j kiego. W  myśl p ro jek tu  m a ją  w szystkie gmi­

ny  płacić na rzecz zw iązku 1 proc. wysokoś- 
j ci sw oich budżetów , a  gm ina m. W ilna w cią­

gu 10 lał pó ł proc. swego budżetu.
P ieniądze uzyskane tą  drogą zostaną u- 

żyte n a  budow ę i organizację szpitali, schro- 
. nisk, przytułków  i t. d.

P ro jek t ten po dłuższych debatach  został 
l zatw ierdzony.

LITERACKA
; — Itlakow iczówna w W ilnie. W  najbllż- 

I szy p iątek przybędzie do W ilna L aureatka 
N agrody L iterack iej im. A. M ickiewicza, K a­
zim iera Iłłakow iczów na. W  sobotę znako­
m itej Poetce pośw ięcony będzie uroczysty 
w ieczór w Związku L iteratów . W  niedzielę 
w po łudnie nastąp i w salu Rady M iejsk:ej 
wTęczeuie dyplom u nagrody  literackiej w o­
bec Rady M iejskiej i zaproszonych gości. 
Szczegóły podam y w dniach najbliższych.

—  Dzisiejsza V N iedziela K am eralna w 
Związku L iteratów  wzbudza szczególne zain­
teresow anie, ponieważ program  pośw ięcony 
jest m istrzom  muzyki francuskiej. K wintet 
w ileński (prof. K im ontt-Jacynow a, prof. So- 
lom onow  n. Szabsaj, kapeLm. Salnicki i prof. 
Tchórz) w ykona rzadko  w W ilnie słyszane 
dzieła kam eralne G odard‘a, D ebussy‘ego i 
Saint-Samiis‘a. W stęp d la  abonentów : prócz 
tego w ydaje się p rzy  w ejściu pojedyncze 
karty  wstępu. Początek o godz. 8 .

WOJSKOWA

S P O R T
ŁYŻWIARSTWO.

Ku uczczeniu dziesięciolecia Polskiego 
Sjm rtu Łyżwiarskiego, Z arząd W ileńskiego 
Tow arzystw a Łyżw iarzy urządza w dniu 2 
m arca b. r  niedzielę w* P arku  Sportow ym  
o godz. 12.30 zawody w jeździe figurow ej 
o m istrzostw o Okir^ju W ileńskiego dla pań  i 
panów , członków T-wa Łyżwiarskiego.

Podczas zawodów hędzie przygryw ać o r­
k iestra  w ojskow a. W  zaw odach wezm ą u- 
dział alrtyici T eatru „L u tn ia" pp. W yrwicz- 
W ichrow ski i K arczewski.

— W eielenie do szeregów drugiego tu rn u ­
su roczn ika 1908-go>. R eferat w ojskow y m a­
gistratu  m. W ilna, rozesłał już k a rty  pow oła­
nia tym poborow ym  rocznika 1908 d s ta r­
szym, k tórzy  dotychczas korzystali z od ro ­
czeń (kat. B) a  którym  te odroczenia nie zo­
stały przedłużone. W cielenie do szeregów  n a ­
stąp 1 \y pierw szej połowie bieżącego mies-

Nalży zaznaczyć, że ci poborow i roczn ika 
1908-go, k tórzy  zmienili sw ój adres i nie do­
konali m eldunku wojskow ego oraz wogóie 
ci, k tórzy  spodziew ają się w cielenia a  nie 
otrzym ali k art pow ołania, pow inni we włos- 
nym  interesie spraw dzić w referacie  w ojsko­
wym m agistratu , czy n iem a dla nich n ade­
słanych k a r t pow ołania.

— Eodatbow e posiedzenie kom isji pobor. 
W e środę, dnia 12 b. m. odbędzie się d o d a t­
kow e posiedzenie kom isji poborow ej w celu 
dan ia  możnaści poborow ym  roczn ika 1908 
i starszym  staw ienia się na kom isję przeg lą­
dową, o  ile we w łaściw ym  czasie obow iąz­
ku tego nie spełnili.

K om isja urzędow ać będzie w lokalu przy 
ulicy B azyljańskiej 2

— Pr. ce przygotowaw cze do poboru  rocz­
n ika  1909-go. R eferat w ojskowy m agistratu  
m. W ilna zakończył już prace nad spo rzą­
dzeniom  list poborow ych roczn ika 1909-go.

Listy te zostały przesłane do dyspozvcii 
tarostw a Grodzańego.

N I K A
S Ą O C W A

— N om ooacje w sadow nictw ie. Pan  P re ­
zydent R zeczpospolitej 'am ianow n ł p. Mi­
chała  B łońskiego i d ra  M arjana Sokolskiego 
— sędzian-i sądu apelacyjnego w W ilnie oraz 
podp roku ra to ra  sądu  okręgow ego w V»Unie 
p. Czesława Bieniewicze vici*prokuratorem te ­
goż sądu.

Z K O L E I
—  O graniczenie pracy w w ars-ta tacb  ko­

lejowych. W skutek zm niejszenia się ruchu  
i b raku  tab o ru  do napraw y D yrekcja Kole­
jow a wydału zarządzenie by od 1 m a r. _ 
r. b. praca w w arsztatach  ko lejow jc ogra 
niczyła się do 4 dn i w  tygodniu. Reduk j - 
dni pracy obejm uje poniedziałki i w torki. 
Na te dni pracow nikom  opłacanym  z w y­
datków  rzeczow ych będą udzielane p łatne 
urlopy z zaliczeniem  ich ma poczet urlopów* 
w ypoczynkowych. Zarządzenie to nie doty-

■ czy pracow ników , p raca  k tórych  ściśle jes* 
zw iązana z ruchem  pociągów.

1 ■ —  Z abronienie u rządzan ia  w salach s ta ­
cyjnych zabaw , przedstaw ień i Ł p. W ładze 
kolejow e dotąd w* w yjątkow ych w ypadkach 
zezw alały różnjTn instytucjom  społecznym  
na u rządzanie  w salach  stacyjnych zabaw, 
p rzedstaw ień i różnych im prez na  cele w y­
łącznie społeczno-dobroczynne. Organ i za to - 

! rzy  tych im prez nie zaw*sze byli na  w yso­
kości zadania, gdyż byty w ypadki, że eb ran i 
zachow yw ali się n ieku ltu raln ie , p rzycaodząc 
naw et w stan ie  nietrzeźw ym , co w ywoływało 
cały szereg rew elacyj w p rasie  (patrz „Kur.. 
W i).“ z dn. 21 b. m. a rt. p. t. „Co się działo 
na  stacji Kiena") i skarg  ponróż-nych. W sku­
tek tego D yrekcja K olejow a w ydała zarzą­
dzenie (dnia 21 lutego r. b.) zabran iające 

I wogóie urządzanie  jak ichkol A«iek im prez w 
salach stacyjnych.

SPRAY ' fa>nBnTKICZfc
! —  Bezroboc.e m aleje. Podług danych u- 

' zyskanych ze źródeł ofic ja„iych  W ilno liczy 
obecnie 4489 bezrobotnycli, * w le j licznie 
m ę iczy m  3422 i kob irt 10447 mŁ “

W  porów naiu  z tygodniem  poprzednim  
bezrobocie zm niejszyło się <. 51 osób, co za- 
w dzięcząc w pierw szym  z/ędzie należy m i - 
gistratow i m. W ilna, który  zatrudnił ostatnio 
w iększą ilość robotników  >rzy robotach 

, ziemnych
i

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ
— U zupełnienie. W  spraw ozdaniu  z re­

aktyw ow ania Oddziału Zw. Legjonistów  w 
W ilnie zostało opuszczone nazw isko p. Ma- 
tusiaka Stanisław a, k tóry  w szedł w skład Za­
rządu  O ddziału o rzy  w yborach w dniu 23-go 
hitegc b. r.

z e b r a Ria  i d z y t t

— Z ebranie dyskusyjne Tow arzystw a Mi­
łośników  W iedzy Skarbow ej w WHnle. W  dn.
28 kutego r. b. w  lokalu Izby Skarbow ej w 
W ilnie, odbyło się pierw sze zebranie dysku­
sy jne Tow arzystw a Miłośników W iedzy 
Skarbow ej w W ilnie. Zebranie zagaił prezes 
M. Gutkowski, ktÓTy w krółkdem przem ów ie­
niu, naw iązu jąc do celów  tow arzystw a, za­
praszał do  w spółpracy osoby in teresu jące  się 
zagadnieniam i finansow em i N astępnie as 
stent p rzy  katedrze skarbow ości p rzy  U. S. 
B. A. D m itrjew , wygłosił re fe ra t p. t. „Sy­
stem  obciążenia podatkow ego w Polsce". W 
referacie  sw ym  re fe ren t poruszył przedewszy- 
stkiem  zagadnienie syst. podatkow ego wogó- 
le, następnie zaś d a ł zarys rozw oju system u 
podatkow ego w Polsce by zatrzym ać si< na 
obecnie obow iązującym  systemie d an in  p u ­
blicznych w Polsce (państwowych i kom unal­
nych) poddając analizie poszczególne daniny, 
obow iązujące w Rzeczpospolitej i podkreśla­
jąc ogólne tendencje, cechujące ten  system. 
Po rfe rac ie  w yw iązała się dyskusja, trw a ją ­
ca około godziny.

T ow arzystw o zam ierza zorganizow ać da 1 - ,  
szy szereg zebrań dyskusyjnych, na których 
m ają  być wygłoszone refera ty  z różnych dzie 
dżin skarbowości. Z ebran ia  dyskusyjne to ­
w arzystw a odbyw ać się m ają  co dw a tygod­
nie w p ią tk i, w lokalu izby Skarbow ej. Na 
najbliższych zebraniach wygłoszone zostaną 
re fe ra ty  „O polskim  podatku  dochodow ym  
(p. W ładysław a Brużyka) i „O polskim  po­
da tk u  przem ysłow ym " (p. m r. p raw  M ichała 
B rojdesa). W stęp w olny d la  członków, Goś­
cie, w prow adzeni przez członków, m ile wi- 
dzieni.

— żeb -an ie  pszczelarzy. W  dniu 7 m arca 
r. b. w  lokalu Związku Ziem ian przy  ul. Za- 
w alnej 9, odbędzie się zawodowe m iesięczne 
zebranie pszczeilarzy i m iłośników  pszczelni- 
ctwa. Na zebraniu  będą om aw iane m. in. 
spraw y: pasiek spółdzielczych, kursów  i ho­
dowli m atek.

—  Zebranie T-wa M iłośników F o łografji.
Z arząd W ileńskiego T-wa M iłośników Foto- 
grafji podaje  do w iadom ości, że w niedzielę 
dn ia  2-go m arca b. r. o godz. 4 po poł. w  lo­
kalu B ibljoteki W ydz. Sztuk P ięknych U.S.B. 
ul. św. Anny 4 odbędzie się doroczne w alne 
zebranie członków  T-wa. W  razie  n ieprzy­
bycia dostatecznej ilości członków  pow tórne 
zgrom adzenie odbędzie się o godzinę później 
i będzie praw om ocne bez względu n a  ilość- 
przybyłych.

z dniem  3-go m arca b. t . biuro  Spółdzielni 
będzie czynne w now ym  lokalu przy  ni. K ró­
lew skiej Nr. 1 (daw niej k sięgarn ia  N auczy­
cielstwa Polskiego).
«. —  W yjaśnienie. W zw iązku z  uw ag, 
..D ziennika W ileńskiego” (Nr 47 z dn . 26 
b. m.) przy podaniu  w iadom ości o kradzieży 
pa lta  n a  zabawie strzeleckiej w dniu  22 lu te ­
go otrzym ujem y w yjaśnienie, że była to  zwy­
czajna zam iana palt przez n iedopatrzenie 
przy ub ie ran iu  się, a nie um yślna Kradzież.

Dodać trzeba , że panie, które z.amienily 
palta nic były i nie są słrzelczyniam i

ZA 0 A W Y
— O statn ia W ielka Zubaw a K arnaw ałow a.

W niedzielę d n ia  2 m arca b .r. w sali Związku 
Zaw. D rukarzy  w . W ilna odbędzie się W ielka 
Zabaw a Taneczna połączona z p rzedstaw ir 
niem  am atorsk iem  p. t. „M arcowy k aw ale r"  
kom edja w 1 akcie J. Blizińskiego, oraz po- 

1 piseiu Chóru D rukarzy  pod kierow nictw em  
W. Mołodeckiego

Początek punk tualn ie  o godz. 9 w ierz. 
Bufet zaopatrzony obficie na  m iejscu. W stęp 
d la członków  i przez n ich w prow s lżonych 
gości.

— D oroczna R eduta Artystyczna. J u t r a
w poniedziałek roztw orzą  się gościnne pod­
woje salonów  bosyna Garnizonowego na d o ­
roczną Redutę A rtystyczną, u rządzoną s ta ­
raniem  artystów  Teatrów  Miejskich. Będzie 
to najw spanialsza 2ahaw a w obecnym  k o ń ­
czącym się karnaw ale. P rzystro jone odświęl 
nie i artystycznie udekorow ane sale, 4 n a j­
lepsze zespoły orkiestrow e, wiele atrakcy j 
i n iespodzianek oraz  szereg konkursón  z 
Oen n "mi nagrodaim  dopełnią pięknej 
i artystycznie pom yślanej całości. 'Bilets 
wejścia za okazaniem  zaproszeń nabyw ać 
można w obu kasach  T eatrów  Miejskich.

K O N K U R S
D y rek c ja  Po lsk iego  M onopolu  T y ­

toniow ego w W arszaw ie  ogłosiła 
konkurs  na pro jek ty  e tyk ie t  do  o p a ­
k o w ań  w yrobów tytoniow ych.

O gółem  k onkurs  obejm uje 38 r o ­
dza jów  etyk*et i p rzew iduje  liczne 
nag rody  n a  ogó lną  sum ę

Zł. 21.600.
W aru n k i  k o n k u rsu  ogłoszono w 

M onitorze  Polskim  Nr. 49 z dn ia  28 
lu tego  ‘930 r. O dp isy  w a ru n k ó w  
konkursu  m ogą być w ysy łane  przez  
D yrekc ję  Polsk iego  M onopolu  T y ­
to n io w e g o — n a  p isem ne  żą d an ie ,— 
pod  w skazanem i ad resam i

T erm in  nadsy łan ia  prac  up ływ a 
dnia 14-go kw ietn ia  1930 r.

673-1

■*T“

RÓŹNE
—  Działalność kom unistyczna Związku 

Zawód, robotników  przem ysłu skórzanego.
W  num erze w czorajszym  donosiliśm y o zam ­
knięciu Związku Zawodowego robotników  
przem ysłu skórzanego z. W ileńskiej. Podług 
uzyskanych przez  nas inform acyj Związek 
ten  popierał organizacje wywrotowe w W il­
nie i na p row incji i usiłow ał stw orzyć * po­
śród członków  wszystkich gałęzi przem ysłu 
jedno litą  organizację kom unistyczną. W obec 
pow yższych faktów  władze bezpieczeństw a 
postanow iły  Związek zam knąć a Z arząd po­
ciągnąć do odpow iedzialności sądowej. •

—  Spółdzielnia W laśeieieil Antobosów 
w W ilnie, podaie do w iadom ości ogółm, że

TEATkt i MUZ TKA
—  T eatr M iejski na  Pohulance. Dzis o g. 

3.30 pp. po  cenach zniżonych po raz  ostatn i 
„K siężniczka Chińska T urandot", o god . % 
wiec z. wielki sukces artystyczny sezonn sen­
sacyjna am erykańska sztuka „B roadw ay", 
ktÓTa wywiera silne i w strząsające wrażenie 
D otychczasow e przedstaw ienia te j fascym . 
jące j sztuki odbyły sic przy w ypełnionej 
widowE—

Ju tro  w poniedziałek przedsiawieob? za­
wieszono. - 1

— T eatr m ieski L utnie. Dziś p o  pó l o g. 
3 30 po cenach zniżonych po ra z  Oołatn. w 
sezonie doskonała kom edja w ęgierska La 
katosa „Mężczyźni i kob ieta" z udziałem  M 
Makarczyikówny w roli głów nej. W ieczorem
0 godz. 8 ukaże się po raz  7 ciesząca się wie) 
kiem  pow odzeniem  w ytw orni kom edja Ge­
ra! di ego i Spilzera „Gdybym chcia ła"  z J. 
W ernśczó wną K. W yrw icz-W ichrow skim , 
Z. Ziem bińskim  i J. K reczm arem  w r o taca 
głównych.

—  Ju trz e js i, reseja w T eatrze U t n i j .
Ju tro , w .poniedziałek, zespół rew ji w ileń­
ski.- w ystaw ia raz  jeszcze now ą iktualaz. 
•■cwję w 16 obrazach „ ld i  na b a l“ Mirskiego ’
1 Świętochowskiego. Początek o godz. 8

—  D zisie jsi poranek  sym foniczny. Na 
dzisiejszym  7 p o ra n iu  sym fonicznym  W ii. 
Tow. Fitharmoinicznego w T eatrze M iejskim 
L utn ia  w ystąpią u talen tow ane arty stk i: E lza 
Igdal (śpiew) i Fanny Krewcr (fortepjanj 
oraz Wii. o rk iestra  sym foniczna pod d y rek ­
c ją  R afała R ubinsztejna. W program ie Men- 
delsohn, Czajkow ski, Rossini, Vercfi i in. 
Początek o godz. 12-ej w południe. Bilety pc 
cenach porankow ych (zmiionych) w kasie 
T eatru  L utnia od 11—9 w.

— Popis taneczny zespołu Rejzer-K aptaa-
Zespoł 50 uczenie Anety Rejzer-K apłan wy­
staw ia w  T eatrze L utn ia  balet fantastyczny 
„K rólow a Śnieżka" oraz szereg produkcji 
tanecznych najw ybitn iejszych kom pozyto­
rów. D oroczny ten  popis, k tó ry  się odbędzie 
w niedzielę 9 b. m. o godz. 12 w południe 
w yw ołał żywe zainteresow anie. Bilety już 
są do nabycia w kasie  zam aw iań I I —9 w

R A D J 0
NIEDZIELA, dnia 2 m arca  1930 roku.
10.1 : T ransm isja  nabożeństw a z Pezna- 

nia. 11.55: Sygnał czasu, kom unikat m eteo­
rologiczny, koncert i odczyty rolnicze z W ar­
szawy. 15.00: „P raca kółek kon tro li miecz 
ności" odczyt. 17.15: „Jak  się uczy niew ido­
m ych" odczyt. 17.40: K ukułka w ileńska.
18.05: T ransm isja  podw ieczorku kcstjum ow c 
go d la  dzieci. 19.0: Co się dzieje w W ilm 
—■ pogadankę prof. M. Lim anowskiego 
19.25: 33-a lekcja języka niem ieckiego. 19.40 
P rogram  na  poniedziałek, rozm aitości i ty  
gnał czasu. 20.0: K w adrans literacki z W a rr  
20.45: P ią ta  niedziela kam eralna. 32.15 Ko 
m unikaty i m uzyka taneczna. 23. Muzyka t« 
neczna.

PONIEDZIAŁEK, d n ia  3 maTca 1939 r.
11.55: Sygnai czasu. 12.05: P oranek  mu- 

zyki popularnej. 13.10: Komunika* meteoru- 
igdczny z W arsz. 16.10: P rogram  dzienny, 

16.15: Gram ofon. 17.00 K om unikat Akadem ic­
kiego Koła Misyjnego. 17.15: B ajeczki dla 
dzieci. 1/.45: Koncert. 48.45: Audycja lite- 
racku „N iew ierny Tom ek" I Grabowskiego. 
19.25 : 30-ta lekcja  języka włoskiego. 19.40: 
P rogram  n a  w torek, rozm aitości i sygnai 
czasu. 2.05: „Dziwy i osobliw ości" pogap
20.30: K oncert, feljeton  i k o m u n ik a ty .  JQ
„Spacer detektorow y po E uropie" ew. gri 
u  ofon. Od godz. 24.00: T ransm isja  : "Bab 
Maskowego Zw iązku Artystów* Scen polskich 
w  W ilnie. M uzyka taneczna, rep o rtaż  ra d io ­
wy i odgłosy balowe. F V *

W torek , dnia 4 m arca  1930 roku.
11.55: Sygnał czasu z W arsz. 12.05: „Ka- 

ziuki" doroczny ja rm a rk  w dniu  p a tro n a  Wi 
na, św. Kazimierza. R eportaż radjown TTSV~  *

■ smiaje z p lacu  Łukiskiego w  Wilmto; na  Wnr*~ 
szawę i inne stac je  polskie. Po tra to m  gra:*" 

K om unikat m eteorologiczny. 
nr ° grain dzienny. 16.15: Muzyka lekka, 

17.00: P rzerw a. 17.15: Audycja*dla dzifecf-afr 
„Cza - b aba"  cz. III. 17.45: K oncert z W aito /

Ja 'k nie n a le iy  n ó w ić  po polo. 
ku. 19.05: Kącik dla panót*. 19„3; P » o g r t»  '" 
n a  środę i rozm aitości 19.50, -,Gr, *>- ; P - Z.
nam a i komum-uil z W ars „ y  *

J
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F t-ypom inom y, że <’ nsiaj o  godzinie 20.16 
p iąm  zrzędu „N iedziela kam eralna", trans- 
wtowana z lokalu  Zw. L iterałów  w w ykona 
kw intetu : p ro f. M. K lm outt-Jacynow a IforO  
p o f .  Sotom onow  (skrz.) M. Szabsaj (skrz.) 
kapelm . Salnk-ki (alt), oraz prof. F r. Tchórz 
(wiot.y.

BAL DLA DZIECI.
Podw ieczorki k tó re  ciocia H ala (H alina 

Moht. kdlingta zorganizow ała d la dzieci w 
„tudjo, cieszyły się dużem  po rodzeniem . Na 
pierw szy iprzyszlo około 30 dzieci, n a  drugim  
liczba w zrosła do  100. Nasze w arunk i lokalo­
we, oczywiście, z trudnością podołały  temu.

D latego też dzisiaj, ,bal kostjuroc s y “, u- 
ządzany  przez Ciocię Halę odbędzie się już 

w salonach  Philipsa, skąd  i zesto daw aliśm y 
ju ż  audycje iiteraokie. H al rozpocznie się 
o godzinie 17-ej, trw ać  będzie do godz. 20-j. 
T ransm isja  od godziny 18 do 19-ej. N ajw aż­
n ie jszą  a trakc ją  będzie rozstrzygnięcie kon­
kursu  ni na jładn ie jszy  kostjum  bibułkow y; 
nozaitem dzieci będą mówić wiersze do m ikro  
fonu i śpiew ać piosenki.

' a f'\»
REDUTA ARTYSTYCZNA PKZED MIKKOK.

. r  ’ ,
Dnia 3 m arca zespół d ram atyczny  teatrów  

m iejskich  urządza Pal w  salonach kasyna 
garnizonowego. F ragm enty  autentyczne z b a ­
lu z reportażem  specjaln ie opracow anym  bę­
dą nadane o godzinie 24— 01. Nasi słuchacze 
usłyszą tych, k tó rych  tyle razy  oklaskiw ali.

„JlAZIUK L.
Święty Kazim ierz, p a t.o n  W rlr.a, jest 

przedm iotem  6 urdzo żywego kultu  rcllgij- 
uego. Święty, w ybitnie regjonalny , zw iąza­
ny  calem  życiom z tą  ziem ią, ba  tu ta j pod­
w ójne znaczenie. D latego też dzień  4 m arca 
jest w ielkiem  świętem. Tgo d n ia  na  placu 
Lukiskim  rozpoczyna się w ilki trzydniow y 
ja rm ark  —  owe sław etne „Kazruki". W tedv 
to m ożna ikupić w spaniałe kilim y, bardzo  ci 
kaw e w yroby ceram iczne, rzeźby, p łó tna  i 
t. d . Jeżeli chodzi o  pew ne rzeczy, jes t to 
sposobność jedyna, gdyż co w ybitn iejsi chło 
p iu r ły śc i przy jeżdżają  ze swemi tow aram i 
do W ilna tylko w tedy. Ja rm ark  tran sm ito ­
w any będzie d n ia  4 m arca, w godzinach 
12.06— 13.10. na ca łą  Polskę. Nie będzie żad ­
nego opracow yw ania — najidealn ie jsza  tr a n ­
sm isja z życia, ja rm ark  tak i obfitu je w b a r ­
dzo ciekaw e fragm enty, sceny obyczajowe, 
rozm owy reg jonalne d t. d., tak , że przyg. „ 
wywanie jakiekolw iek m ogłoby tylko zabić; 
koloryt

NA WILEŃSKIM BRUKU
Ukradł kiszki i pęcherze.

Z podw órza dom u n r. 32, p rzy  ulicy Ki­
jow skiej n iew ykryty spraw ca sk rad ł eztery  
becżki, naładow ane kiszkam i o raz  600 pę­
cherzy.

Poszkodow any Chadkiel Kasel, s tra ty  z 
tego pow odu ocenia na 1.000 zł.

Okradzone mieszkanie.
Z m ieszkania M ejera L heneina (ul. Nie­

m iecka 23) w czasie nieobecności o om jw n i- 
ków, skradziono płaszcz dam ski i inną gar- 
edrobę, wartość 500 zł.

Ciż sam i złoczyńcy zabrali biei znę i gar­
derobę, w artości 20 zł., a stanow iące w łas­
ność służącej Cheneina

t l o ł  u n ii. się nici.
L eon Sałatko, w łaściciel sklepu przy  uł. 

R udnickiej 37, przyw iózł dorożką 108 tuz i­
nów  szpulek nici, w artości 268 zł.

■ Kiedy Sałatko  n a  chw ilę srszedł do skle­
pu, n i e t a n i  złodzieje pochw ycili tow ar i 
zbiegli.

Czyj wieprz?
K unkcjonarjusz ;policji zatrzym ał Macieja 

Szydluka (ul. K urlanazka 1) k tó ry  niósł na 
plecach uduszonego w ieprza i  ula um iał wy- 
lum aczyć jego pochodzenia.

W ieprza oddano n a  stac ję  kontro li m ię­
sa, a  Szydhika zatrzym ano do w yjaśnienia 
sprawy.

Wypadki za dobę.
Od g. 9 r . dn. 28 H. do g 9 r. ain ł b. m. 

zanotow ano różnych w ypadków  84, w  ezem 
kradzieży — 8, opilstw a 16, p rzekroczeń 
adm in istracy jnych  — 45.

WŚRÓD PISM
— O statni zeszyt „Przeglądu Politycz­

nego", z g rudnia 1929 r. przynosi we w stęp­
nym  artyku le  bardzo in teresu jący  przegląd 
najw ażniejszych  w ydarzeń po lityk i m iędzy­
narodow ej w r . ub. U zupełnieniem  do niego 
jest a rty k u ł drugi, p ió ra  Nicola Nursio, p o ­
św ięcony specjaln ie spraw ie rzym skiej. Autor 
tego a rtyku łu  poddaje bardzo szczegółowej 
analizie stanowiska obu zainteresow anych 
stron — Wloc.h i W atykanu, om aw iając ho- ■ 
rzy.ści, jak ie  każdej z n ich przynosi osiągnię­
te porozum ienie. Trzeci a rtyku ł — prof. R- 
m ana Dyboakiego p. 1. „A m eryka a  E uropa", 
om aw ii. b ardza  ak tualne i palące zagadnienie

w zajem nego wpływ u dw óch k u ltu r — eu ro ­
pejskiej i am eryk. podając jasne j i p rze­
konyw ującej analizie m ożliwości, z jakiem ) 
się w  te j spraw ie należy  liczyć, i kreśląc wy 
tyczne dla św iadom ego rozw iązyw ania tego 
zagadnienia.

W  dziale „kronik i m iesięcznej" znajdu­
jem y om ów ienie konflik tu  konsty tucyjnego 
w Austrji, ostatn ich  w ydarzeń w Indjach, 
oraz spraw y zatargu chińsko-sow ieckiego. 
Zam ykają zeszyt zwykłe działy bóbłjografji 
i chronologicznego zestaw ienia w ydarzeń.

W  załączniku ogłoszone zostały doku • 
meirty w spraw ie umow y angielsko-egipsklej, 
trak ta t w łosko-abisyński, trak ta ty  w losko- 
jem eński o raz  sowiecko-jemeńskii.

— N arady G ospodarcze Rządu z Delega­
tam i Izb Przem ysłow o-H andlow ych w dn. 7 
i 8 październ ika 1929 r„  W arszaw a, 1929, 
sfr. 361. N akładem  M inisterstwa Przem ysłu 
i H andlu  ukazało się wydawnictw o, zaw ie­
ra jące  przebieg  obrad konferencyj aospo- 
daTczych rząd u  i Izb P rzem ysłow o-H andlo­
wych.

i Część p ierw sza broszury  ot e jm uje prze­
m ów ienia ówczesnego p rem jera  dr. Kaz. Swi- 
talskicgo, p . mm. K wiatkowskiego, p. inż. 
K lannera; n a  część d rugą  sk łada ją  się re fe ­
ra ty , wygłoszone w czasie zjazdu , dyskusja. 
Część trzecią  stanow ią przem ów ienia p. m in. 
Kwiatkow skiego i p. prezesa K iarnera, w y­
głoszone w chwili zam knięcia obrad. Całość 
książka, będące dokładnem  odźw ierciadle- 
nliem obrad, zaw iera dużo ciekaw ych ma 
terja łów  i m yśli zawai tych w refe ra tach  i 
przem ów ieniach.

ł Silne' lotnictwo 
to potęga Państwa!

Z ostatniej cnwili.
Otwarcie wystawy „hJieszka> 

nie najmniejsze".
w a r s z a w a , i . iii. (put).  Dziś

o godz. 12 w połudn- w szkole 
pow szechnej,  m ieszczącej się w g m a­
chu  w arszaw skie j  spółdzielni m iesz­
kan iow ej na Żoliborzu, nas tąp iło  o t ­
warcie w ystaw y  pod  nazw ą: „M iesz­
kan ie  najm niejsze" ,  u rządzone j  p o d  
p ro tek to ra tem  p. p re z e s a  R ady  Mi­
nistrów prof. Bartla p rzez  Polskie  
T o w arzy s tw o  R eform y M ieszkan io­
wej. W otw arciu  wzięu udział m a r­
sza łek  Sejm u p. D aszyński,  p. p re ­
zes R “dy Ministrów prof. Barteł, 
m inister ro b ó t  publicznych  prof,  
M atakiew icz, kierownik. M in iste rs tw a 
Spraw iedliw ości p. Dutkiewicz, w ice­
m inister robó t publicznych  p. G ó r­
ski i przedstaw icie le  w ładz miejskich-

Rozmaitości
FORD NA WYCHOWANIE M l ODZIEŻY.

llenryik Ford ośw iadczył, że m a zumia, 
poświęcić resztę iwego życia spraw ie fur, 
dacji srkó ł handlow ych i in n jch . Ford  p rze­
znaczył na  ten cel sumę 100 mUjouów do la­
rów. W yraża on pogląd, że większość popeł­
n ianych obecnie zbrodni i w ykroczeń ma 
swoje źródło w nieodpow iedniem  Kształceniu 
m łodzieży.

JED YN A  NOWOCZESNA PRALNIA PAROWO - MECHANICZNA

P- t. „P IER W SZA  PAROWO-MECHANICZNA PRALNIA BIELIZN Y"
w ykonuje: pranie bielizny, pranie I czyszczenie chemiczne oraa  farbowanie Dla p.p. Urzędnifców-czefc, O fic e r ó w , Studentów , 
M łodzieży szkolnej, Podoficerów , Szeregow ych, Polic ji P aństw ow ej, S trażaków , Kolejoweów za  okazan iem  leg ity m ac ji 14% zniżki. 
O dpowied-i& lnym  S tow arzyszeniom  pierzem y n a  ordery . Centrala: Wilno, nl C ieha 3, obok placu O rzeszkow ej (zau ł. G azow y) 
telef. 14-72. Kantory przyjęcia: T ro c ia  20, M ickiew icza 37, A ntokolska 36, K alw ary jska  16, C icha 3. Z am ów ienia telefoniczne 

p rosim y k ierow ać pou N- 1472 od g triz . 9—3, k tó re  zab ie ram y  od Sb. K lljentów  i po u p ra n iu  d ostarczam y  oo_do3Ki. _

Osi Miejskie
SALA tflEJSrA 

< ^O strobram ska 5.

Od dn ia  27 lu tego  do dn ia  
2 m a rc a  19S0 r  w łącznie 

b ęd ą  w yśw ietlane  film j RA40NA fil D ra m a t w 8 ak tach . W ro lach  
g łów nyeb DOLORES dei RIO

i WARNER BAXTER.
Rzecz dzieje się w KallfomJI. — — — — — N ad p rogram : „ J E 1 ZASTĘPCA" g ro tesk a  w 2 ak tac h . 
K asa  czy n n a  od godz. 3 m. 30. P oczątek  seansów  od godz. 4 -ej. C ena biletów : P a r te r  80 gr., ba lkon  40 g r.

N astępuv  p r o t r r a a . „Pierwsza n w w  f  Kość jszkl .

H

k d jo -t b a t r

BELIOS”
Miekiewlozr 33.

GDY KOBIETA SIĘ ZAPOMNI.Dzi_ N ajw span ia lsze
ostatni dźieAl arcydz ie ło  U L f f  ■ r s a j | _ B | i   ■ u  m m w  u ■ -■  ■
najnow szej prod. fran cu sk ie j I  I s W I b i  ■ m m a ^ B B ^  mmm — ■ ww ■
T rag sd ja  sO te tn  kobiety , ‘im oc jo n u jąey  d ram a t ero tyczny . R eżyser Joe M a. " W roi. g łów nych: Z nakom ita  
gw iazda  MAR JA  JACOBtNI 1 n iezapom niany  kochanek „N iny P letrow ny* FtłA N K  LEDERER. A kcja  toczy się 
w p a ła c a c h  a ry s to k ra c ji  fran cu sk ie j c raz  n a  tle m alow niczych  k ra job razów  A lgieru. B aśuiow o-f«eryezny fes u 
nocny . P orw an ie  dziew cząt 1 t. d. S cansy  o godz. 4, 6, 8 i 101/,. NAD PROGRAM: Pobyt w Poisco N aczeln ika

P ań stw a  E stonji D -ra S tran d m an a . ^ 1

klN B-TEA TR

„HELIOS**
W ilno, W ileńska 38

JUTRO PREMJERA! Najnowszy przebój, Sensacja Paryża!

GIRLS Y PARYŻA
N adzw ycza jne  

p r z y g  d a  m i ł o s n -  
arystokr«tkf ;i 
francuskiej.

W  rolach g łów nych  
cudow nie  p ięk n a

c i  I 7 V  l f  C D  A l  O K I  Świetn a realizacj 
J U Z  Y C K N U N  kob ie t  n a  szp dyl

S e a r s y  o godz, 4, 6, 8 i 10.15.

a, Miłość! Szali P o je d y n e k  
W sp an ia ła  wysraw»l

rafO -TK A TR
M

ml. A. M ickiew icza 22.

„Grzeszna miłość*' P o tężn y  d ram at m tło in y  w edług 
głośnej pow ieśoi A ndrzeja  S tra g a  

.P oko len ie  M a-ka Św idy*.

O zł i  tieedwełofn «
M ta tn ł dzItŃ I

Film  ze „Ćłotsj 
serji polskiej*
W r c .  gł. J a d w ig a  S n te s a r s k a ,  h ł s s  P o ło n ja  n a  rok  1930 Z o ł]a  B a ty c k a , T a d e . ' r  W e s e ło w s k i ,  B o g u  
s t a w  s a m b o r s k .  i J ó z e f  M a  u s w s L  — — — — — — P oczątek  seansów  o godz 4, 6. 8 1 10 °5

K1N0-TBATR

H
nl.

U

A. M ickiewicza 22.

J U T R O ! R E K O R D O W A .  P R E M J E R A ! J U T R O !

KR0L0 WA BEZ KOROK*
Dzieje miłości Lady Hamilton do wielk .ego admirała Nelsona. Realizacja: FranKa Lloyda.

C o r ln n e  G r ł f f i t h  W i k t o r  V a r c o n i  .{ffi-cSE
Spec ja lna  lustracja  m u zy czn a .  — — — P o c z ą te k  sean só w  o godz. 4, 6, 8, 10.25.

P asse-por tou ts  w  dzień  p rem je ry  n iew ażne.

K I N O

Piccadillj
r f ls lk a  42. Tel. 17-85.

) ’ i-

Anons! 
Od 3 marca

Czarna Bam,’
Lis Tora J" i  T S  Psuł YlncenU.

>JfiSZIWARA“ - Jacht rozkoszy

D i_m at dziow oząt rzuconych  n a  pastw ę 
zepsuc ia  w ielkom iejskiego.

D ram at n a  tl#  w ybu ja łego  ero tyzm u w iel­
kich  środow isk.

N sd p rogram : 
Arcywesoła Komedja.

Dziś!
Po tężny  d ra m a t 

obyczajow y

W roli ty tu ł, czaru jące  zjaw isko 
ek ran u , now a gw iazda „Foxa*

N ajsensacyjn ie jszy  
film św ia ta!

10 r.któw n iesam ow itych  w ydarzeń n a  luksusow ym  ja ch e ie , rozm yśln ie  b łąka jącym  się  nif* petnem  m orzu  i nib 
za trzy m u jący m  się w żadnym  po cie. W  roli g lów nąj: R r t / / - i i y d a  H f ^ l m  S p ieszcie  n a  ten  film !.. Prze- 

dem oniczoa, k u sząco -p ikan tna , n iez ró w n an a  L J i y y i u a  1 I C l l i l  żyjseie  kilka n iezapom nianych  
chw il w tow arzystw ie  dam  w ielkiego św iata , kokotek , tance rek , śp iew aczek , harów ek, m iljonerów , niebieBklch 

ptazow , szlachetnych dżentelm enów  i no to rycznych  przestępnów .________________________

K I N O

, u x
Mtokiewlezs 11

w sw ej najnow szej 
k reac ji

Z ach w y ca jący  p ik a a ts y  kino - rom ans 
z udziałem  2 eh w yb itnych  gw laz<\

Liijany Raotscb i Karkizy de CastŁill.
R ew ja to a le t *i k o b ie t .g '— W szechśw iatow y  rokord pow odzenia.

n , i z  o s ta tn i  dzieA ! A rey sen sac ja  e io ty czn a , U A D D V  I  I P r i T K P
U 4 . I )  N iezrów nany m ia trz  n lnb ien ieo  p u b lle tn o śc i ■ k l b M  ■

AWANTURY MIŁOSNE
K I N O T E A T R

M iekiiw icza 9.

D zii 1 P ierw szy  raz  w W ilnie. Król hum oru, Pan

kom edji 
p, t.

W innych n  lach  
m łodz iu tka

Cylindrze RAUMONT GRIFFITH tr doskonalej, n iezw ykłe j
Sze.-eg nadzw yczajnych  
przygód w yw ołuje n ie ­
ustanne w ybuchy  śm iechu .

i z n a n a  T iw ia n  r t n U o n / ł  s ■. FllnL uchodzi za  n a jlen ezą  kor
uw odzicie ika t l ł l a l l  U IA lilU U - m edję w sezonie.

Ostatni ijiziMń kawalera
Ann Sheridan

Kino Kolejowe

O G N I S K O
(frbok dw orca  koDjow.)

Dziś I dni 
następnycłi

D ram at w 12 ak tac h  (w edług 
głośnego rom ansu  Stendk&la 

p. t. „Rouge e t n o ir“).
ły k azać  swe ko lo sa lne  możliwości ak to rsk ie

_ .  „.„„ni,, l n a u i / m  n v > a u v u . u » i . .  w iak  najlepszym  ośw ietleniu.
T ajnego  K n ^ r a J ^ w o f »  dv ,  z r j tn e  pieknoto, AGMES PETERSEM I LIL OAGOVEP.____________

TfiJNY KURJEK
R ycerskie i ro m an tyczne  tio  liaohtfl Mozżuciitnowi

N A J L

WĘGIEL
E P S Z Y
ąfirnoSląski. 
koncernu „PROGRES"

oraz koks w agonowo i jednej tonny  
w szczelnie zam kn ię tych
i zap lom bow anych  w ozach 

d osta rcza

PTZodstawiciełstwo H andlow o - Przemysłowa

egzystu je  
od r, 18901. DEULL

M uro: W ilno, Jag ie llo ń sk a  3-6, tel.
Sk łady  vvęglowc: Słow ackiego 27, tel. 14-46

O głoszenie.
K om ornik Sądu G rodzkiego w W ilnie 1-go rew iru 

ro; W ilna, z am ieszk a ły  w W ilnie p rzy  nl. Potockiej 1* 
zgodnie ]i a r t .  1030 U. P . C. obw ieszcza, iż w dniu 
11 m arc a  1930 r. o godz. 10 o n o  w W ilnie p rzy  u l. 
Grochowej 3, odbędzi* się  sp rzedaż  z licy tac ji p u ­
blicznej m a ją tk u  ruchom ego Francisz*  i Drożdża, 
sk łada jąeed t eię z in w en ta rza  żywego i m artw ego, 
oszacow anego na  sum ę zło tych  760 na  zaspokojenie 
p re ten s ji R ublna N em zera.
3596/YI. Kemomik Sądowy A. USZYNSKŁ

Przy zaPujjach prosimy pcwuływuć 
na ogłoszenia w  „Kurjerze Wileńskim *.

z w ykształceniem  handlo- 
wem, poszukuje p racy . 
Z głoszen ia  do A dm inl 
s trac ji pod W. O 590-0

Zgdbioaą S S  w4 :
d aną  przez P.K.U. Św ię- 
c iany , i dowód osob za 
Nr. 4186 wyd. przez S ta ­
rostw o Dra6ławf,kie na  im. 
W ład y s ław a  P ią tek , u r łc- 
w aźnla s ię .__________ 630

Ł0ZKA
m etalow e, n ik low e, m osiężne,

amerykanki zt znanej fabryki 
SPÓŁKI AKC.

„OSTRÓWEK"
W ŁOCHOW IE  

Poleca- Sprzedaż detaliczną p o ce­
nach fabrycznych na dogodnych 

warunkach
Skład fabryczny: nl Zawalna 51. tel. 391.

N aprzeciw  Halli.
SK Ł ftD  NARZĘD ZI RO LN IC ZY C H

„OSTRÓWEK"
P.p. U rzędnikom  Państw ow ym  1 ins ty tucjom  p ry ­

w atnym  specjalny rabat. 184 -

K T O
iizau iE  z is im

e, d, w, e, I, ń. 
r, y, a, ż, p. 

e, r, b u, g, p, t, e. sP
Z  w yżej p o d a n y c h  liter ułożyć n a ­
zw y trzećh  m iast w Europ ie ,  za  traf­
n e  ‘rozw iązan ie  zagadk i ofiarujem y
C E N N ą  N I E S P O D Z I A N K Ę

WA R T O Ś C I  ZŁ. 14.50

= D A R M O  =

8
A d r e s o w a ć :

Warszawa, skrz. poczt. 885.
N a kosz ta  do łączyć zł. 2.60 

(m ożna  w znaczkach).

406-)

L id i i  ul. Andrzeja '.0, pt. 168-56 
Łi zyca, ul. Poznańska 30, tel. 125

|  prow adzone od 1870 roku  po leca ją  
* ■  # > | 4 b 6 v  1 pierw szej jakości: rolne,

Bb U ^ I I J N I I  traw . drzew , w arzyw ne, 
l a M a r l  V I ”  ™  kw iatów , o raa  n a rzęd z ia  
t p rzy rządy  ogrodniczo pszczrlu lcze, p rzy tem  n a ­
wozy, pref a ra ty  i środk i ehem iezne d la  celów 

X ogrodniczych . — C enniki na  żądanie  bezp ła tn ie
KM 4M  fr. frfrł

SZNURY, SZPAGAT, LINY konopne 
I maniiowe, W0JŁAK! do budowy

i do  C h O m O n tó W ,  po leca  sklep

1  RABIN0WICZ
Wilno, W. Stefańska 3.

mm
Q | .  A Ł ' # f 7 £  WIOSENNE i ZIMOWE 
r Ł A D A U L t  MĘSKIE i DAMSKIE

orâ  FUTRA
gototowe i na zamówienie
n a b v ć  m o ż n a  w  z n a n e j  f i r m ie

?. LANCMAh
Wilno, Wielka SS.

Nowinki sezonu!
D O G O D N IE JS Z E  W A R U N K I S P Ł A T Y !

ZUPEŁ !E DARMO
IV Gramofon }
II. Armatura elektryczna [ 

lit. Kompletny raajoaparat | 600 ~
otrzvmi-ć m ożna  za  najbardzie j  trafne  ok reś len ie  ilości no- j 
żyków  Gillette, zna jdu jących  się w słoju na  naszej wystawie.

W ejśc ie  do sk lepu  i udziel w losow aniu  k.ie obow iązuje do kupna .

J. PRUŻAN Wilno
J I 1

ul. Mickiewicza 15. —  Vis-a-vls Hotelu George'a.

■
ma

Kursy Kierowców Samochodowych
S T O W A R Z Y S Z E N IA  T E C H N IK Ó W  P O L S K IC H  w W ILNIE 

uL Ponarska 55 Telefon 13-36
F ra j jm u ją  z a p isy  do g rap : XLV!I zaw odow ej z n a u k ą  2 i pó l m ie tiięczrą
1 do g ru p y  XLYIII am ato rsk ie j d la  P ań  i Panów  z n au k ą  5 tygodniow a

■«
Początek zajęć w dniu 3 marca r. b.

D la ła tw ia jszęgo  opanow an ia  teo rji do dyspozyc łi s łu ch aczy  są  
siln ik i ou 4 dc 12 „y iind row ych , w szelkie ezęśei p„Jw ozia . W specgalnle 
u rządzone j sa li dośw iadczalnej odbyw a tlę Indyw idualne  Szkolnie p ra k ­
tyczne , regu low an ie  “Uników, k a rb u ra to ró w , usuw an ie zap łonu  „MAGNR 
TO* i „DBLC0"

Szkolenie w prow adzeniu  sam ochodu  odbyw a się  ua OZTERBCH 
ty p ach  now oczesnych sam ochodów , bez ogran ie iien la  ilości godzin jazd y .

D la p.p. oficerów  1 p.p. u rzędn ików  państw ow ych  specja lne  ulgow e 
w a m sk i. G w aran tu je  się ukończenie k o rid t. i  złożenie eg za in ln ó ”  bez do 
datkow ej opłaty .

U ł a t r 'a  się o trzym an ie  p o sad y  za  pośrednietw em  Kursów.
‘■>ty ■ -?¥•: (1 e\ i ,

Zapisy przyjmuje i inferm acyj udziela s e k r s ta r ja t  Kursów codziennie 
td  |«dziny 12-ej de 18-ej przy  ul. Ponarskiaj 55, te łefsn  13-30.

P rz y  K ursach  czynne są  w arsz ta ty  ram oniow e d la  sam ochm lów  
ł c iagów ek ro ln iczych. 62o

n s ts rza łe j
k o n stru k c jiRADJUAPARATY 

" ELEKTRIT CSna nowoczasne 
ek rr n ow a n

przerabia
WILNO. ul. WHeńska 24 

>eL 1038.

K ażdy  . p a r a t  rad jow y niewielkim kosz tem  p rzebudow ujem y 
n a  ek ran o w an y  oraz zasilamy w prost  z sieci oświetleniowej 
— :— b ez  akum ula to ra  i baterji. D o g o d n e  warunki. — :—

OD-

AKWIZYTOR! i
do d. brze w prow adzonego a rty k u łu , k tó ry  cieszy  się 
najlepszym  powodzeniem, p o t r z e b n i  in teligen tn i, 
wymowni i dobrze rep rezen tu jący  się p a n  o w i * .  

Po próbnej p ra c y  p e n s ja  ita fa . Żgłosłó się:
V i. P o h u lan k s  i- a  do B iura

Pieniądze
bczu ła tn ia  lokujem y z 
m p e l ta m  zabezp iecze­

niem  n a  oprocent <- 
w anie. ,670.

Dom H.-K, „7ACNĘ. *
Mickie w icza 1, tel. 9-05

S p r z e d a m

D O M
narożny, drewniany 
270 sąż. ziemi, ogród  
ow ocow y, 5 mieszk. 
za raz  m oże być w o l­
ne  m ieszkanie , b a r ­
dzo tanio, z pow o d u  
w yjazdu . O  w a ru n ­
kach  dow iedzieć  się 
w A dm in . , Kurjera  
W ileńsk  ieg o “ w g o ­

dzinach 9— 16.

stała praca!
Je d n a  z n a jpow ażu ie j- 
fiżych in s ty tu c j i  banko­
w ych, poszuku je  in ttli-  
g eu tn y cb , w ym ow nych 
zastępców  do so rzedaży  
ob ligacy j. Wielki i sta­
ły  zarobek, bo p łac im y  
bezkonkurency jn ie  n a j­
w yższą nad  prow izję. P o ­
czą tk u jący ch  pouczam y. 
Z głoszenia B azy ljnńska  
4— 1 od godz. 9 — 3. 0

Wolne posady.
Kto poszuku je  posady, 
p ra c r  lub  ubocznego za- 
robku  — nieob załączy  50 
gr. w znaczk. poczt, i na- 
deśle sw ój ad res  p o d : 
B ojanow ski, C zarna W oda 

(Pom orze).

Dom drewniany na »a-
raiennym  fundam  zogród- 
klem tanio  sp rzedaje  aię. 
Ul. P o łocka 3"\ dowiedz, 
ri#  u  w łaśc ic ie la  domu.

IH ko
i  m a ją tku  

do sp rzedan  a od 60  
do 80 litr. dziennie  

Informacje:
Styczniowa 3.

Telefon 33-17.

Płachty i worki
nam ioty  i w szelkie inne  
a rty k u ły  z brezentów  i 
tk a n iu  ju tow ych  d o sta r­
cz* po na jkorzystn le jsz .. 

cenach
R. KUNERT i S-ka T.+o. p.
fa b ry k a  p łacn t. w orków , 
nam iotów  o raz  hu rtow nia 

filców.
Paznafl, ul. Woźna Nr. 12,

telefon  29 21.

Akuszerka 

w y .  m M
przyimąjfl od 9 rmo­
do 7 w . ul. M ickie­
wicza 30 m, 4 W. 24 r . 

Nt. 80X3______
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